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W  Zofii utrudniają znów wysyłanie telegramów, 
co je s t zwykle dowodem , że zachodzi tam coś 
tak iego , czego zbyt wcześnie przed resztą świata 
zdradzić nie chcą.

D eputacya wróciła w  usposobieniu pognębionem. 
Jeden z Bułgarów, zajmujących stanowisko^ wpły­
wowe, pisze do znajomego swego w W iedniu: 
„Jakoś z tych zaręczyn nie będzie podobno ślubu. 
Kie pozostanie nam też już inne hasło , ja k  Bul 
garia  f a r a  da se.u .

W Zofii m niem ają, że teraz ustąpi gabinet Stoi- 
łow a, którego zadaniem  miało być wprowadzenie 
księcia K oburgskiego do B ułgaryi, a Radosławów 
i Nikołajew, przywódcy stronnictwa Battenbergow- 
skiego quand meme, staną się mężami sytuacyi 
chwilowej. . .

Co do odmowy księcią B attenberga, nadają  jej 
w tej chwili w Zofii tak ą  in terpretaćyę: „Dopóki 
inne stosunki wytworzone nie zostaną , nie wrócę 
do B ułgaryi" —- odpowiedział książę A leksander 
na 'ostatnie nalegania Popow a; trzeba się więc 
udać do sob ran ia , aby wytworzyło  ̂te pożądane 
przez ks. B attenberga „inne stosunki," które mu 
powrót um ożebnią, a takie stosunki wytworzyć 
tylko może oddanie w ładzy w ręce party i w ojsko­
wej z Radosławowem i Nikołajewem na czele.

Jeśli więc nie zajdą jak ie  wydarzenia uspoka 
jająoe opinię publiczną w B ułgaryi, lub wpływ o­
we jak ie  perswazye nie zdołają ostudzić rozgorą­
czkowanych umysłów, może tam przyjść łatwo do 
zbyt daleko sięgających zamiarów.

Odpowiedzi mocarstw na notę turecką w spni 
wie wyboru księcia Koburgskiego nadeszły już 
wszystkie. Konstantynopolskie telegram y Ajencyi 
H avasa podają ich treść w tych słow ach: Rosya 
ośw iadczyła, ja k  to już było w iadom em , że ża­
dnego wyboru, przez obecne sobranie dokonanego, 
nie przyjmuje. Anglia oświadczyła gotowość swą 
do przyjęcia każdego k andydata , którego wybór 
odpowiadać będzie warunkom  traktatów . F rancya 
zgadza się na* wybór pod warunkiem , że pozyw a 
przyzwolenie fvszystkich mocarstw. T ak  samo też 
oświadczyły się Niemcy i Włochy. Najobszerniej 
szą i nieco dalej idącą m a być odpowiedź Austró- 
W ęgier. K ładą one bowiem przedewszystkiem  na­
cisk na potrzebę, aby sytuacyę obecną w tej spra­
wie raz obsadzeniem tronu bułgarskiego zakoń­
czyć, dodając w końcu, że się zgodzą na każdą 
kandydaturę, k tóra  warunkom trak tatu  berlińskie­
go odpowie.

Jeśli w ięc wiadomości, podane przez Ajencyę 
H avasa, są dokładne, rezultat ich mniej więcej 
tak i: Rosya dała odpowiedź odmowną. A nglia i 
A ustrya niemal przyzw alającą, Niemcy, Francya 
i W łochy w arunkow ą, a  mianowicie od zgody 
wszystkich mocarstw, której niema, zawisłą, więc 
schodzącą ostatecznie na odpowiedź odmowną.

Mimo licznych kompromitacyj, jakich  w osta 
tnich czasach doznali radykalni we Francyi, nie 
dają oni jednak  za w ygraną i postanowili zbliża­
jącej się jubileuszowej uroczystości rewolucyjnej 
użyć za dogodną do tego sposobność. W ystąpili 
więc z odezw ą, aby zaraz teraz, jako  w przed­
dzień pomienionej uroczystości, przystąpić do za­
w iązania wielkiej federacyi wszystkich odcieni re­
publikańskich. Ćel jest widocznym. P ragną oni, 
aby wybory, które się odbyć m ają w jesieni b. r.. 
odbyły się pod wpływem federacyi zawiązanej 
pod ich egidą. W  kołach umiarkowanych republi­
kanów, popierających teraz obecne ministerstwo, 
w idzą to dobrze i strzedz się zapewne będą za­
stawionych sideł.

kiego w ezyra, skłonił K iam ila baszę do w nie­
sienia swej rezygnacyi, co on też 17 b. m. uczj 
nił. D otąd sułtan nie przyjął dym isy i, a powo 
dem ociagania się w tym względzie m a hyc to, 
że Rosya oddawna pragnie usunięcia K iam ila, 
przyjm ując dziś tegoż dymisyę, naraziłby się suł­
tan na  podejrzenie, że czyni to pod wpływem 
nacisku rosyjskiego. W obec tego przypuszczają też, 
że przesilenie m inisteryalne w Konstantynopolu 
obecnie jeszcze nie nastąp i; na długo jednak  ,e 
nie może pozostać ster gabinetu w ręku człowieka, 
który stracił zaufanie sułtana. Przyjdzie więc tam 
do zmiany osób, a niepewnem jest, czy zm iana ta 
może nie wpłynie i na zmianę polityki.

V II .

Co do przesilenia m inisteryalnego w Konstan 
tynopolu donosi Pol. Corr. , że oddaw a już czuć 
się dawało oziębienie stosunków między sułtanem 
a Kiamil baszą; ten ostatni nie ostrzegł miano 
wicie sultana, że F rancya nie zgodzi się na  uzna 
nie konwencyi angielsko-tureckiej o E gip t w for­
mie przyjętej przez Porte. Inspirowany artykuł 
gazety N izan, krytykujący całą działalność wiel

T ra k ta t  frankfurcki wytworzył dla F rancyi 
konieczność dążenia do przymierza z* Rosyą, 
i konieczność choćby nawet złudzeń pod tym 
względem. W szystko, co odtąd zaszło w E u ­
ropie, ugrupow anie się mocarstw i powstanie 
niby przymierzy, nareszcie całe zachowanie 
się ks. B ism arka, spotęgowało tę konieczność 
i stopniowo wzmacniając francuskie sympatye 
z potrzeby dla R osyi,  przemieniło je ponie­
kąd w obyczaj i w rzeczywistość, a wspólne 
działanie F rancy i  z Rosyą i przymierze tych 
dwóch mocarstw stało się marzeniem, idea­
łem Francuzów, w końcu politycznem cr do 
całego społeczeństwa, nieraz lekkomyślnie, za­
wsze przesadnie w yznaw anem , lecz niemniej 
istotnem i rzeczywistem.

Jakikolw iek rząd objąłby we F ran cy i  w ła­
dzę, konieczności tej dobrych z Rosyą s to ­
sunków nie mógłby zapoznać i z wiary w przy­
mierze z nią wyzuć się. Thiers, Mac-Mahon, 
Gambetta, Grevy, kolejno uprawiać musieli 
dobre z Rosyą stosunki i republikańską z ca­
ratem przyjaźń, ślepą, czasem zaślepioną! - 
,Jęden p. F e rry  próbował dróg innych, dróg 
prowadzących do Berlina, ale zabłądził, u p ad ’ 
i podnieść się nie może.’

A le bo też silniejsze od ludzi okoliczności 
wytworzyły dla F rancy i  ową konieczność szu­
kania w Rosyi sprzymierzeńca i nawet — o- 
piekuna, k tóra  je s t  kamieniem obrazy d la  ks 
Bismarka, k tóra  zatruwa kanclerskie sny po 
lityczną neuralgią.

F ran cy a  czując na swej piersi kolano Nie­
miec, przygniatające ją; chcąc podnieść się, 
aby żyć godnie, aby jeżeli nie stracone pro 
wincye odzyskać, to przecież przynależne ta 
kiemu narodowi, jak  francusk i,  stanowisko 
zachować, któreby zarazem było rękojm ią jego 
bezpieczeństwa, oglądać się m usi i szukać 
sprzymierzeńców. Baczność na jej interesa 
i panowanie na morzu Śródziemnem stawia 
ją w położeniu to głuchego, to jawnego a n ta ­
gonizmu z Anglią i z W łocham i,  ja k  się to 
świeżo ujawniło z powodu angielsko tureckiej 
konwencyi o Egipt.  Strzedz się ona musi 
od strony tych dwóch mocarstw, nie zaś 
oczekiwać od nich pomocy.

A ustrya , związana z N iem ca m i, a której 
zarówno dawne klęski, jak  fatalności nowych 
jej przymierzy, budziły  przez dłuższy czas 
we Francyi dyskretne współczucie i wyrozu­
miałość, nie przedstawia p u n k tu  oparcia dla 
polityki francuskiej, a oddalenie się od siebie 
tych dwóch mocarstw coraz więcej czuć się 
daje i znajduje nieraz przykre echo w spo­
łeczeństwie fran cu sk iem , które w przyjacio^ 
łach swoich nieprzyjaciół p rzestaje  widzieć 
własnych przyjaciół.

W  Europie jedna Rosya przybierać mogła 
pozory biernej wobec Niemiec niezależności; 
w Azyi jej dażenia nie krzyżują się z fran- 
cuskiemi, an i '  też na  morzu i na Wschodzie, 
Góry stać sie przeciwnie może sojuszu ro- 
syjsko-francuskiego powodem. -  Rosya więc 
jest dziś jedynem mocarstwem , z którem 
francya może mieć nadzieję sprzymierzenia 

się, bo F rancya  je s t  także jedynem mocar 
stwera, k tóre ani interesam i, ani an tagom  
zmem politycznym lub rasowym nie je s t  od 
dzielonem. F ran cy a  zresztą chcąc uniknąć 
zupełnego odosobnienia, musi się starać o 
dobre stosunki i związek z Rosyą.

T e  prawdy nie wytworzyły jeszcze przy­
mierza, ale pewne czucie i instynktow ne za ­
równo, jak  wyroznmowane przekonanie, że 
F rancya  nie może poświęcić za żadną cenę 
dobrych z Rosyą stosunków, a że Rosya na 
pogrom ostateczny F rancy i  pozwolić nie po­
winna, jeżeli obie chcą zachować przynależne 
im w świecie stanowiska, a naw et być bez 
ńecznemi.

I  oto, co is to tn ie  wytwarza poniekąd no 
we położenie w E u ro p ie , nowy cień równo­
wagi i od czego zależy dziś pokój świata, 
ju tro  może wojna, w każdym razie dalszy 
rozwój wypadków.

Ztąd do p rzym ierza ,  zwłaszcza do przy­
mierza ezynnego i zaczepnego—  daleko, bar­
dzo daleko, pomimo t r o s k ,  może nieraz wy 
rachowanych, ks. Bismarka.

Ju ż  rew elacye, k tóre  zawdzięczamy k rzy ­
czącej niedyskrecyi jenera ła  Leflo, uczą nas, 
że*w wypadku, w którym  najbardziej i na j­
silniej okazać się m iała  żywotność i dziel 
ność stosunków rosyjsko-francuskich, miały 
one platoniczny charakter,  co najwięcej odpor 
no-prew encyjny; że Rosyi dobrodziejstwa bez 
pośrednio pokój, a pośrednio dopiero miały 
na oku bezpieczeństwo i in teresa  Francyi, 
w obronie k tórych nawet ks, Gorczakow n a ­
zwał wojnę „rzeczą ważną" une grosse a ffa ir  j , 
nie przypuszczając w c a le , aby Rosya miała 
ja wydać. Nietylko niepewność i n iestałość 
stosunków francuskich, ale także i forma r z ą ­
du i zasady systemu stanowią obecnie jedną  
z przeszkód ściślejszego zespolenia się praw- 
dziwem przymierzem R osyi z Francya.

Cesarz Aleksander nie w k s ią ż k a c h , ale 
we własnym charakterze znalazł gotową dok­
trynę sam ow ładzy , której ślepo się trzyma, 
która mu je s t  osobistą podporą i zastępuje 
wiele osobistych niedostatków. D oktryna ta 
wyklucza i sym patye i zaufanie do rządów 
republikańskich, k tóre też istotnie, zwłaszcza 
w stosunkach dyplomatycznych, nie dawały 
zbytniej ręko jm i,  j a k  o tern świadczy ogło­
szenie tajnych papierów byłego ambasadora. 
Zresztą pomimo gorącej chęci zachowania do­
brych a zawiązania ścisłych z Rosyą s tosun­
ków, rzeczpospolita francuska nieraz już do ­
puściła się w tej mierze niezręczność^ i fał­
szywych k ro k ó w , k tóre  umiano przeciw niej 
w P e te rsb u rg u  zużytkować.

W iadom em  j e s t ,  jak  wielce uraziło  Ale­
ksandra I I I  niewłaściwe i zbyt śmiałe zapro­
szenie na W y s 'aw e  paryską 1889  r. J e s t  bo 
też jednym z grubych, żakowskich błędów \ 
małodusznych us tęps tw  d la  ducha rewolucyj­
nego , rządu rzeczypospolitej —  owo p o łą ­
czenie W ystaw y z rocznicą rewolueyi i za­
proszenie rządów monarehieznych na u ro czy ­

stość i obchód wypadku, który zakończył się 
zniesieniem monarchii i ścięciem króla.
Gdyby się nie w iedz ia ło , iż przypisać to 
należy jedynie dziecinnej lekkomyślności i sła- 
bośei, poezy'aćby można podobne postępowa­
nia za bezrozumne w yzw anie! Dziś, kiedy się 
narażono na  odmowę i kiedy obawiać się m o­
żna zawodu, wiele republikańskich  nawet um y­
słów zrozumiało nareszcie niedorzeczność i 
nieprzyzwoitość przedsięwzięcia i fałszywego 
kroku tak  da lece ,  iż słyszeć się dają głosy 
za odłożeniem W ystawy. Oczywiście o wiele 
trudniej dziś zmienić jej t e r m i n , niż było 
inny naznaczyć wczoraj. Zmianie stanie na 
przeszkodzie konwencyonalizm republikański 
i pycha demokratyczna.

Niemniej do tkniętym  się uczuł cesarz ro ­
syjski spiesznem odwołaniem ambasadora fran ­
cuskiego, k tóry  osobiście był mu m iły m , a 
to tak  daleee dotkniętym, iż opowiadano nam, 
że aczkolwiek nie je s t  w zwyczaju dz is ie j ­
szego władcy Rosyi rozpoczynać rozmowy p o ­
lityczne, przecież nie mógł przy czarnej kawie 
ukryć wobec dostojnego gościa ,  k tóry  wów­
czas bawił w Petersburgu ,  swojego oburzenia 
i głębokiej do p. F reyc ine t  nuchęei.  Odtąd 
pod ciśnieniem konieczności p o l i ty czn y ch ,  ̂ o 
których wyżej m ó w im y , s tosunki znacznie, 
jak  wiadomo, polepszyły się i nietylko wza­
jem ne miłosne westchnienia ponowiły  ̂ się, 
lecz przywrócone zostały prawidłowe związki 
dyplom atyczne, k tórych  pielęgnowanie cesarz 
A leksander I I I  powtórnie powierzył baronowi 
Morenheim, jednem u z rzadkich dyplomatów 
rosyjskich, który, acz katolik , a zwłaszcza acz 
urodzony z Polki, nie został dotknięty pan- 
moskiowskim ostracyzmem. Związki te u ja­
wniły się naw et w ostatn ich  czasach ku  wiel­
kiemu zadowoleniu F rancy i  w sposób już nie 
całkiem platoniczny, bo, jak  twierdzą, w  wspól­
nej, opozycyjnej, skutecznej w S .am bule  akcyi 
przeciw konwencyi angielsko-tureckiej o Egipt; 
podczas gdy jednocześnie niemal tak  zwane 
potrójne przymierze po raz pierwszy uwy­
datniło  się w spiesznej odpowiedzi Niem.ee, 
A ustry i i W łoch na  notę tu recką , zawiada 
miającą mocarstwa o nowem powołaniu jedne­
go z Koburgów , na jeden z nowych tronów 
europejskich.

W spólny  opór F rancy i  i Rosyi przeciw 
konwencyi egipskiej, zaznaczając dąłen ie  do 
zgodnego postępowania i zespolonego dz ia ła ­
nia tych dwóch mocarstw, wskazuje zarazem, 
że wfelkie linie ich polityk w teraźniejszości 
i przyszłości nietylko się nie k rz y ż u ją , lecz 
się ze sobą harm onijn ie  zlać mogą. Jeżeli 
bowiem panowanie pod tą  lnb ową formą 
Anglii w Egipcie dotyka interesów francu­
skich na morzu Śródziemnem, to Rosyi obo- 
jętnem  całkiem ono nie je s t  tak  ze względu 
na Wschód i K onstan tynopol,  jak  na  Indye 
i przyszłe ieh losy.

Podobno p. Grevy osobiście przyczynił się 
do załagodzenia rozdrażnienia , a nawet zeszło­
rocznego gniewu C ara ; wątpić jednak  wolno, 
aby zdołał również wzbudzić w nim zaufanie 
do rządów republikańskich  i obecnego s tanu 
rzeezy we Francyi.  Niezawodnie że z wstąpie­
niem na tron hr. Paryża  stosunki rosyjsko- 
francuskie nabrałyby i większej ścisłości i 
większej stałości, a podobno książęta Orleań­
scy są m iłemi d la  cesarza Aleksandra osobi­
stościami. Rządy h r .  Paryża  byłyby z wszyst

kich możliwych dziś we Francy i niezawodnie 
najbardziej pokojowemi i skłonnemi do kom­
promisów oraz transakcyj na zewnątrz ; a j e ­
żeli godłem dziada przyszłego F rancy i  kró a 
był p a raso l ,  to nie m undur wojskowy, ale 
cywilny tużurek  „la  redingote" byłby w nuka 
emblematem i ideałem. Niemniej przecież 
przyjście jego do władzy, torując drogę o 
powiiżnych, określonych i nieprzemijających 
z gabinetem  petersbursk im  związków,^ stwo- 
rzyćby tern samem mogło nowe dla F rancy i  
i nowe w Europie położenie, ktoreby zapewne 
ani życzeniom , ani widokom ks. B ism arka
nie odpowiadało.

Dzisiaj zaś ze strony francuskiej stosunek 
do Rosyi nie wyszedł jeszcze z fazy ckliwej 
czasem sentymentalności, a co najgorsza, do ­
tąd F rancya  nie postawiła się na s tanow isku 
równorzędnem, jedynem, na  którem można coś 
trwałego zbudować i zawrzeć, lecz pozostaje 
w podrzędnej zawsze roli teg o ,  k tóry  szuka 
op iek i,  wsparcia i bezpieczeństwa w tym, 
w  którym by winien upatryw ać jedynie równe­
go sobie sprzymierzeńca.

F rancya  pozostaje jeszcze pod przesadnem 
wrażeniem usługi,  jak ą  Rosya m iała  jej od ­
dać w 1 8 7 5  roku, wstrzymując podniesione 
ramię ks. Bism arka, Legenda u trw aliła  się i 
do dzisiaj F rancya  wdzięczną je s t  Rosyi, 
wdzięczność wpiera w siebie, u pa tru jąc  w niej 
zarazem bezpieczeństwo w teraźniejszości. Bez­
pieczeństwo, rękojmię pokoju od strony N ie ­
miec widzi F rancya  w R o s y i , i  to n a  teraz 
je s t  głównym, najpotężniejszym powodem jej 
rosyjskich s y m p a ty j , jej gwałtownych uczuć 
przyjaźni dla R o sy i,  które czynią ją  głuchą 
nawet wobec głosu wewnętrznego, co jej mówi, 
że ani jej t r a d y c y e , ani p ow ołan ie , ani s u ­
mienie nie powinnyby jej pozwolić oczu za ­
mykać wobec wstrę tnych jej usposobieniu i 
wyobrażeniom doktryn, czynów i przeciw cy- 
wilizacyi występków.

Podrzędne stanowisko, fatalnie zajęte przez 
F rancyę  wobec Rosyi, wyzyskuje ta  osta tn ia  
we wszelkich k ie ru n k a c h , z wyrachowaniem 
i zimną krwią, podczas gdy F ran c y a  zapala 
się w tej mierze.

Kończąc te uwagi i spostrzeżenia o obe­
cnym stanie F ran c y i ,  nieobojętne może dia 
ocenienia ogólnego położenia, zapisać może­
my, że pomimo licznych czynników anarchii,  
słabości, pomyłek i upadków, z k tórych  naj- 
drastyczniejszemi są n iez liczone , opłakane, 
coraz gorsze i coraz niżej wpadające w kał 
ohydnej spekulacyi i p rzekupstw a złe, p rze­
wrotne i niedorzeczne dzienniki i dzien­
niczki, przedewszystkiem nie trzeba o F r a n ­
cyi i jej usposobieniu po tych pasożytnych 
potworkach sądzić ; że dalej obok tych są 
nie mówiąc o prasie monarchicznej —  organa 
republikańskie , które wymieniliśmy, a k tóre, 
zwłaszcza w ostatn ieh  czasach , prawdziwie 
światłym odznaczyły się p a try o ty z m e m ; że 
poczucie obowiązków względem ojczyzny nie 
wygasło we F ran cy i  i powoli z le ta rgu  prze­
budza się ; że znaczącemi jego objawami były 
ostatnie przejścia, a zwłaszcza poparcie dane 
przez prawicę i monarchiczne stronnictwo re­
publikańskiem u rządowi, aby zasłonić F r a n ­
cyę przed parodyą odwetu i oszczędzić jej 
upokorzeń wewnętrznych i zewnętrznych. Co 
zaś z pewnością stwierdzić m o ż n a , oto, że 
nigdy może przeważna większość społeczeń-

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

H en ryk a  S ienkiew icza.
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(Ciąg dalszy).

Słowo to zostało w krótce wymówione. R az, gdy 
stolnikow a z Basią były u chorej k rew nej, namó­
wił Ketling Krzysię i pana Zagłobę do zwiedze­
nia zamku królewskiego, którego Krzysia nie znała 
do tąd , a o którego osobliwościach dziwy opowia­
dano w całym kraju. Udali się więc we troje. —  
Hojność Ketlingowa otworzyła im w szystkie wej­
ścia i Krzysię w itały tak  uniżone ukłony odźwier­
nych, jak  gdyby była królową i do własnej w stę­
pow ała rezydencyi. K etling , znający doskonale za­
mek , oprowadzał j ą  po wspaniałych salach i ko­
mnatach. Oglądali tea trum , łaźnie kró lew sk ie ; za­
trzym ywali się przed obrazam i, przedstawiającem i 
bitwy i zwycięstwa Zygm unta i W ładysław a, od­
niesione nad wschodnią dziczą; przeszli na tarasy, 
z których wzrok ogarniał niezmierną przestrzeń 
kraju. K rzysia nie mogła wyjść z podziwu, on zaś 
tłumaczył jej każdą rzecz i p rzedstaw iał, a  od 
czasu do czasu m ilknął i spoglądając w jej cie- 
mno-niebieskie oczy, zdawał się mówić w zrokiem : 
„Co znaczą te w szystkie cuda wobec ciebie, cu­
dzie!... Co* znaczą te skarby wobec cieb ie , sk a r­
bie !...“

P anna zaś rozum iała tę  cichą mowę. Zaczem

wwiódł ją  do jednej z kom nat królewskich i sta­
nąwszy przed ukrytem i drzwiami w ścianie, rzek ł:

—  Tędy aż do katedry  dojść można. Jest tu 
długi k o ry ta rz , który się kończy ganeczkiem  nie­
daleko wielkiego ołtarza. Z onego ganeczku k ró ­
lestwo mszy zwykle słuchają.

—  Znam dobrze tę  drogę —  odpowiedział Za­
głoba —  bo żem to był z Janem  Kazimierzem 
konfident i M arya Ludowika pasyam i mnie ko 
chała , więc często mnie oboje na mszę ze sobą 
zapraszali, a to , żeby się moją kom panią cieszyć 
i pobożnością budować.

— Chcesz waćpanna w stąpić? — pytał Ketling, 
dając znak odźwiernem u, by drzwi otworzył.

—  W ejdźmy —  rzekła Krzysia.
— Idźcie sami — ozwał się pan Zagłoba — 

młodziście i macie dobre nogi, a jam  się już do­
syć nadreptał. Idźcie, idźcie, ja  tu z odźwiernym 
zostanę. Chociażbyście też i po parę pacierzy zmó­
w ili, nie będę gniewny na  m itręgę, bo sobie przez 
ten czas wypocznę.

W ięc weszli.
On wziął jej rękę i prowadził długim kory ta­

rzem. Ręki tej nie przyciskał do serca; szedł spo­
kojny i skupiony. Boczne okienka rozświecały raz 
wraz ich postacie, poczem zjiowu pogrążyli się 
w mroku. Jej nieco serce b iło , bo oto pozostali 
pierwszy raz sam na sam , ale jego  spokój i sło­
dycz uspokajały i ją  także. Weszli nakoniec na 
ganeczek , umieszczony w prawej ścianie koście! 
nej ,  już za stallam i, nieopodal wielkiego ołtarza.

Więc naprzód klękli i poczęli się modlić. Ko­
ściół był cichy i pusty. Dwie świece paliły się 
przed wielkim ołtarzem , jednak  cała ta  głębsza

część nawy pogrążona była w uroczystym półcie­
niu. Tylko od szyb tęczowych wchodziły blaski 
rozmaite i padały na te dwie przecudne twarze, 
pogrążone w m odlitw ie, spokojne, podobne do 
tw arzy cherubinów.

Ketling podniósł się pierwszy i począł szeptać, 
bo w kościele nie śmiał podnosić g ło su :

  Patrz pani na one aksam itne oparcia: są na
nich ślady, gdzie w spierały się głowy obojga kró­
lestwa. Królowa siadała z tej_ strony, bliżej ołta­
rza. Odpocznij pani na jej miejscu.

—  Zali p raw d a , że ona całe życie była n ie­
szczęśliw a? — szepnęła, siadając , Krzysia,.

—  Historyę jej słyszałem  jeszcze dzieckiem, bo 
opowiadano ją  po wszystkich rycerskich zamkach. 
Być m oże, że była nieszczęśliw a, gdyż nie mogła 
zaślubić tego , którego pokochało jej serce.

K rzysia oparła głowę o to samo m iejsce, na 
którem było w głębienie, wytłoczone przez głowę 
Maryi Ludw iki, i przym knęła o czy ; jak ieś bole­
sne uczucie ścisnęło je j p ierś; jak iś  chłód wionął 
nagle z pustej naw y i zmroził ten sp o k ó j, który 
przed chwilą jeszcze przepełniał całą je j istotę. 
Ketling patrzył na n ią  w milczeniu ; zrobiła się 
cisza prawdziwie kościelna.

Poczem obsunął się zwolna do nóg Krzysinych i tak 
mówić począł głosem wzruszonym, lecz spokojnym :

— Nie grzech to, że w świętem miejscu przed 
tobą klękam , bo gdzież, jeśli nie do kościoła, czy­
sta  miłość po błogosławieństwo p rzy ch o d zi... Mi­
łuję cię więcej, niż zdrowie, miłuję cię nad w szel­
kie dobro ziem skie, m iłuję cię duszą, ^miłuję cię 
sercem i t u , wobec tego o łta rza , miłość ci moją 
w yznaw am ...

Tw arz Krzysi pobielała ja k  płótno. W sparta 
głową na aksam icie poręczy, nie uczyniła n ie ­
szczęsna panna żadnego ruchu , on zaś mówił
d a le j: . . . .  •

—  W ięc nogi twoje obejmuję i o w yrok cię 
b łagam : mam-li odejść z radością niebiańską, czy 
też z żalem nieznośnym , którego zgoła przeżyć 
nie zdołam . . .  .

T u  chwilę czekał odpow iedzi, lecz gdy jej me 
było, skłonił głowę ta k , że praw ie dotykała stóp 
Krzysinych i wzruszenie widocznie opanowywało 
go coraz w iększe, bo głos mu d rg a ł, ja k  gdyby 
piersiom jego brakło oddechu.

—  W  ręce twoje oddaję szczęście i życie moje. 
Zmiłowania w yglądam , bo mi ciężko okru tn ie ...

— Módlmy się o boskie miłosierdzie! — zawo­
łała nagle Krzysia, obsuwając się na kolana.

Ketling nie zrozumiał, ale nie śmiał się tej in- 
tencyi sprzeciwić, więc pełen oczekiwania, niepo­
koju, k lęknął przy niej i znów się poczęli modlić.

W pustym kościele słychać było chwilami po.: 
dnoszące się głosy, którym  echo nadaw ało dźwięki
dziwne i żałobne. .

—  Boże, bądź m iłościw ! — ozwała się Krzysia.
— Boże, bądź miłościw! —  powtórzył Ketling
—- Zmiłuj się nad nam i!
— Zmiłuj się nad n am i!
Dalej m odliła się już cicho, ale widział Ketling, 

że płacz w strząsa całą jej postąpią. Długo nie 
mogła się uspokoić; potem, uspokoiwszy się, długo 
jeszcze klęczała bez ruchu, wreszcie podniosła się 
i rzek ła :

—  Pójdźm y.
W yszli znów na ów długi korytarzyk. Ketling

spodziewał się, że w drodze otrzym a jakow ąś od- 
jowiedź, i patrzył w jej oczy, ale napróżno. Szła 
spiesznie, jak b y  pragnąc coprędzej znaleźć się 
w komnacie, w której czekał na nich pan Zagłoba.

W ięc gdy już drzwi były o kilkanaście kroków, 
rycerz uchwycił za kraj je j sukni.

— Panno K rystyno! —  rzekł — na wszystko
co-ć św ię te .. .  _

W ówczas K rzysia odwróciła s ię , i chwyciwszy 
tak  szybko jego dłoń, że nie m iał czasu postawić 
najm niejszego oporu, przycisnęła ją  w mgnieniu 
oka do ust.

— Miłuję cię z całej duszy, ale nigdy nie będę 
tw o ją ! •—- rzekła.

I  nim zdumiony Ketling zdołał wymówić sło­
wo — dodała jeszcze:

—  Zapomnij o w szystkiem , co było.
Po chwili znaleźli się oboje w komnacie. 
Odźwierny spał w jednem  krześle , a pan Z a­

głoba w drugiem. Jednak  wejście młodych zbu­
dziło icb. Zagłoba otworzył oko i począł niem 
mrugać nawpół przytomnie. Zwolna jed n ak  wró­
ciła mu pam ięć czasu i osób.

— H a ! to w y ! —  rzekł, obciągając pas ku do­
łowi. —  Śniło mi s ię , że nowy elekt s ta n ą ł, ale 
to był P iast. Byliście na ganeczku?

T ak  jest.
— A dusza Maryi Ludwiki nie ukazała  się wam 

przypadkiem  ?
— Owszem! — odrzekła głucho Krzysia.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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stwa francuskiego nie była mniej skłonna, 
niż dzisiaj, do rewolucyjnych wewnątrz prze- 
wrotów, do wojennych na zewnątrz przedsią- 
wzięd; pierwsze i drugie mogłyby być tylko 
następstwem przypadku. Bo to także je s t  
p raw dą, że wielk ej s ta ło śc i ,  roztropności i 
w ytrw ałości , powagi i zasad niezachwianych, 
trudno się w tern społeczeństwie miłem i lek- 
k ie m , wykwintnem i p ło ch em , a roztargnio- 
nem dopatrzeć, i że jeżeli są w niem pewne 
chwalebne zwroty, to jak  dziś w szędzie, tak  
i we Francyi niema n i c , coby nad zwykły 
wzrastało poziom, krom z piany reklam y po­
wstałego jenera ła  B o u la n g e ra ; że w dodatku 
Francuzi w jednej chwili zdolnymi są żywiej 
się zająć porwaniem panny Mercedes Campos, 
osadzeniem w domu obłąkanych bar. Seliere, 
lub procesem Pranziniego, niż jenerałem  Bou- 
langerem, ustaw ą wojskową, konwencyą eg ip ­
ską lub przymierzem z Rosyą.

U n iw e rsy te t  Jag ie lloński.
(Ciąg dalszy).

Mówiliśmy dotychczas tylko o pracy naukowej, 
która na Uniwersytecie się rozwinęła, a która z na­
tu ry  rzeczy dostępną jest tylko maleniu zastępo­
wi uczniów, obdarzonych obok pilności — rzeczy­
wistym w tym kierunku talente n. Po za tym za­
stępem ma jednak Uniwersytet do spełnienia sze­
rokie, lubo skromniejsze zadanie wobec ogromnej 
większości swych uczniów, ma ich przysposobić 
dobrze do praktycznego życia w różnych kierun­
kach zawodowej pracy.

Nietrudne to zadanie, gdzie liczba uczniów jest 
m ała, a wskutek tego kontrola ich pracy może- 
bna, gdzie uczniowie mają zapewnione materyal- 
ne utrzymanie i pracy uniwersyteckiej mogą się 
w zupełności poświęcić. Gdzie tych warunków nie­
ma, tam zadanie staje się trudnem , a w tern po 
łożeniu znajduje się obecnie Uniwersytet Jagiellon 
ski.

Liczba jego uczniów w ostatnich dwudziestu pię­
ciu latach wzrosła niemal w. czwórnasób, doszła 
bowiem do tysiąca dwustu. Świetne to dla Uni 
wersytofu świadectwo; pocieszające tern więcej, 
że młodzież wszystkich stanów i wszystkich warstw 
społecznych naszego kraju w niem uczestniczy, 
a pewna jej liczba nawet z zakordonu przybywa. 
Uniwersytetowi nie wolno jednak zadowolnić się 
samą liczbę swoich słuchaczów. Musi pytać się, 
jak  oni z niego korzystają, z czcm opuszczają go, 
w stępując w życie. Odpowiedź na to pj tanie, mu­
simy otwarcie przyznać, nie wypada całkiem do 
datuio.

Do wykształcenia dobrego, zawodowego, daje 
Uniwersytet nasz młodzieży niewątpliwie spo 
sobuość, ale maloco więcej. Nie daje gwarancyi, 
że młodzież cała ze sposobności tej rzeczywiście 
korzysta; nie daje gwarancyi, że z niej skorzysta­
ła część, która na zasadzie egzaminów wyniosła 
z niego urzędowe świadectwo.

O egzaminach najpierw. Przy wielkiej liczbie 
uczniów, których profesor bliżej poznać nie może 
i których w krótkim czasie egzaminu bada, mo- 
żebne tu są liczne i częste pomyłki. Większą ro­
lę odgrywa wrodzona łagodność i pobłażliwość 
charakteru polskiego, która na usterki egzaminu 
zamyka o ile można oczy i względom na ubó­
stwo i na karyerę przyszłą młodzieńca daje chę­
tny posłuch. Egzamina zanadto u nas są łagodne; 
z tem zdaniem spotkać się można na wszystkich 
wydziałach, spotkać się można i po za Uniwer­
sytetem. Gdyby przepisy brać dosłownie, gdyby 
od ucznia żądać nietylko znajomości przedmiotu, 
ale także jasnego, ścisłego wysłowienia, ani czwar­
ta część uczniów' przez egzamina by nie przeszła.

Takiej surowości nikt zapewme nie będzie wy­
magał, ani też nie zdoła jej przeprowadzić. P e­
wne podniesienie skali wymagań koniecznem je ­
dnak jest i ze względu na uczniów i ze względu 
na społeczeństwo. Ze względu na uczniów dla­
tego, bo egzamin jedynym jest ze strony proftso 
rów środkiem przymusu, wszystkie inne kontrole 
albo ubliżałyby powadze Uniwersytetu, albo chy 
biłyby celu. Podniesienie wymagań nie pociąga też 
za sobą wcale oddalania uczniów. Znaną z do­
świadczenia jest rzeczą, że ogól uczniów stosuje 
sw oją naukę ściśle do egzaminu. Profesorowi, któ­
ry więcej żąda, uczniowie lepiej umieją i więcej 
się uczą; wobec profesora, który zbyteczną łago­
dnością grzeszy, spuszczają się często na los, mniej 
się uczą i nawet przepadają częściej. Wzgląd na 
społeczeństwo nie jest też obojętnym. Społeczeń­
stwo ma prawo żądać od Uniwersytetu dob ego 
lekarza, sędziego, księdza, nauczyciela, Przepu 
szczanie przez egzamina uczniów, których wiedza 
dostateczną nie j e s t , przynosi społeczeństwu do­
tkliwy zawód i krzywcie, a krzywdy tej nie zmniej­
szy okoliczność, która przy egzaminie rozstrzygnęła, 
że uczeń był tdednym lub nie miał talentu. Do­
broczynność piękną i szlachetną jest cnotą, byle 
się nie działa z cudzej kieszeni, jak  w tym wy­
padku, byle nie wychodziła na niekorzyść kraju

Obok egzaminów, ważną rzeczą są książki pod­
ręczne. Z wykładów wynosi uczeń tylko pobudkę do 
pracy, dowiaduje się, czego i jak  się ma uczyć, do­
wiaduje się o kierunku nauki i dzisiejszem je) 
stanowisku, Uczyć musi się sam, i tu ważną jest 
rzeczą, czy się uczy z drukowanej, obszernej, 
szczegółowej i dobrej książki, czy też z notatek 
szczupłych zwykle, niezupełnych, bałamutnych i 
niedokładnych. Na tę stronę naki profesorowie 
nasi nie zwrócili jednak dostatecznej uwagi. Fak­
tem jest, że uczniowie uczą się najczęściej ze 
skryptów, a ztąd nauka ich jest niedostateczna. 
Przypominam sobie, raz z poza Uniwersytetu pod­
niesiono zarzut, iż profesorowie nie poczuli się 
wszyscy do obowiązku wydania książek podrę 
eznych. Na to ze strony jednego z profesorów wy­
szła odpowiedź, że rzeczą jest profesorów posu­
wać naprzód naukę i wydawać naukowe prace, 
nie zaś pisać podręczniki. Z tą odpowiedzią zgodzić 
się nie mogę. Obowiązek profesora idzie dla mnie 
przed zadaniem uczonego, a obowiązkiem profe 
sora jest dać uczniom dobrą książkę do nauki; 
jeśli jej kto inny nie napisał, samemu ją  napisać. 
Ostatni byłbym pewno, któryby przeciw nauko­
wym badaniom profesorów podniósł glos, któryby 
w nich nie widział rękojmi profesorskiej działal­
ności i powagi. Ale nauka nasza, nauka polska, 
musi mieć także pewną podstawę. Trzeba litera­
turze naszej przyswoić w książce podręcznej zdo­
bycze nauki obcej, zanim się w języku polskim 
zacznie pisać w tymże przedmiocie samodzielne

rozprawy i monografie. Inaczej będą one wisiały 
w powietrzu, bez koniecznego własnego tła  i pod­
stawy.

Na tem jednak nie koniec. Przypuśćmy obok 
wykładów surowsze egzamina i gotowe w każdym 
przedmiocie naukowe książki. Będzie połowa za­
dania spełniona, ale pozostanie druga, pozostaną 
jeszcze przeszkody wielkie, które łatwiej zazna­
czyć, niż na nie środki zaradcze obmyśleć.

Taką przeszkodą u pewnej części zamożniejszej 
młodzieży jest nietyle brak ochoty do pracy wo 
góle, ile brak zamiłowania do tego zawodu, któ­
remu się na Uniwersytecie poświęca. Dotyczy to 
głównie tych synów właścicieli ziemskich, którzy 
utartym zwyczajem uczęszczają na prawo. W yłą­
czam oczywiście wyjątki, które idąc na prawo, 
mają z góry na myśli zawód urzędniczy lub pro­
fesorski. Ci uczą się zwykle i uczą się dobrze. 
Przeważna większość zapisuje się jednak na pra­
wo tylko dlatego, że tak każe moda. Z prawa 
tego nie wynoszą oni nic, najpierw, że im jest 
wstrętnem i że się go nie uczą, następnie dlatego, 
że choćby go się uczyli, wywietrzeje im grunto­
wnie po opuszczeniu Uniwersytetu, niepoparte 
praktyką i dalszą nauką własną. Uniwćrsytet two­
rzy młodzieńcom tym tylko pozycyą socyalną i 
pretekst do pobytu w mieście przez cztery lata 
Gdy zaś piękne te dni miną, młodzieniec wraca 
na rolę ojcowską i rozpoczyna twardy dziś zawód 
rolniczy, bez fachowego wykształcenia, bez przy­
gotowania, zawód, którego smutny koniec prze­
widzieć łatwo. Jeżeli gdzie, to na tym punkcie go­
dzi się raz powiedzieć: precz z modą, precz ze 
zwyczajem chociażby odwiecznym, który taką gro­
zi klęską i ruiną. Ten głos podniósł się już i ze 
światłych i rozumnych kół obywatelskich i równo­
cześnie z łona Uniwersytetu. Usiłowania obu tych 
kół spotkały się razem w żądaniu, ażeby przy 
Uniwersytecie utworzyć piąty wydział rolniczy, 
lub przynajmniej osobne rolnicze kursa. Urządzo 
ne na seryo, dałyby one młodzieży obywatelskiej 
wykształcenie fachowe, a przez związek swój z U 
niwersytetem dałyby jej także wykształcenie ogól 
ne, obywatelskie, którego każdy ojciec dla syna 
żada, a w szkołach czysto-roluiczych nie znaj­
duje.

Drugą przeszkodą działalności naszego uniwer­
sytetu jest niezmierne ubóstwo ogromnej części 
jego uczniów, ubóstwo, z jakiem uniwersytety za 
możnych społeczeństw nie mają wcale do walcze­
nia. Szlachetne dążenie do światła, brak szkół 
rolniczych i przemysłowych, łatwość klasyfikacyj 
gim nazjalnych, wszystkie te przj'czj'ny razem 
wzięte, złożyły się na ów napływ młodzieży naj­
uboższej. Mała jej część zdobywa sobie stypendya, 
większa część szuka utrzymania w pisaniu po kan- 
ceiaryach lub korrepetycyach, i dlatego wcale lub 
niedostatecznie uczęszcza na wjdełady; trzecia zna 
czna część wraca po wpisach zaraz do domu lub 
idzie na prowincją dla guwernerki lub dlą zajęć 
kancelarj'jnych, ostatnia część cierpi na < bruku 
krakowskim straszną nędzę, bo pomoc koleżeń­
ska jej nie wystarcza. Ten czynnik ubóstwa trze­
ba też wziąść na uwagę, kto ocenia nasz Uniwer 
sytet i jego młodzież; kto gorszy się, że wykła 
dy mimo licznych wpisów świecą częśto pustkami; 
kto młodzieży zarzuca brak pilności i wykształce­
nia, brak energii i młodzieńczego zapału ; kto ją  
porówrnj'wa z młodzieżą dawniejszą, szczuplejszą 
liczbą, ale zamożną, kształcącą się nietylko w szko­
le, ale i w domu; kto ją  porównywa z młodzie­
żą uniwersytetu wileńskiego, lub szkoły głównej 
warszawskiej. Nie profesorowie i nie iStańczyki 
gaszą zapał młodzieży, bo to fałsz i potwarz, ale 
w pewnej części gasi go i gasić musi nęd/.a ma- 
teryalna i troska o kawałek chlcba. Nie młodzież 
temu winna, nie ci winni, którzy się nie uczą na 
Uniwersytecie, bo uczyć nie mogą i nie mają cza 
su, lecz winne są temu stosunki. Profesorowie sto­
ją wobec nich zupełnie bezsilni.

Co za los czeka tę młodzież w jej dalszym za 
wodzie, nad tem tutaj zbyte< zna się rozwodzić. 
He jej zmarnieje i zginie, nim się czegoś dobije!

Nie z Uniwersytetu w7yjść też może na ten 
smutny i bolesny stan lekarstwo, ale ze społeczeń­
stwa, z innego urządzenia naszych szkół niższych, 
z innego p kierowania się młodzieży, z otwarcia 
jej innych, łatwiejszy eh kierunków wykształcenia 
i pracy. (Dokończenie nastąpi).

Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwo­
wie przeniosło kan elistę sądu obwodowego w Zło­
czowie, Sylwestra Chodolego, na własną prośbę 
w dotychczasowym charakterze służb wvyni do sądu 
krajowego we Lw owie i zamianowało kancelistami 
sądów kolegialnych: kancelistę sądu powiatowego 
w Trembowli, Aleksandra Dembińskiego, dla sądu 
obwodowego w 'Złoczowie; kancelistę sądu powia­
towego w Kamionce, Grzegorza Reinolda, dla sądu 
krajowego we Lwowie; kaucelistę sądu powiato­
wego w Cieszanowie, dla prowadzenia ksiąg grun­
towych, Aleksandra Lacka, dla sądu obwodowego 
w Stanisławowie; kancelistę sądu powiatowego 
w Krośnie, Leonarda Czeżowskiego: dla sądu ob­
wodowego w Tarnopolu; nakoniec podoficera ra ­
chunkowego 57 pułku piechoty, Władysława Ma­
zurkiewicza, dla sądu obwodowego w Złoczowde.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł kance­
listę sądu powiatowego w Skalacie, Józefa Pal- 
kiewicza na własną prośbę w dotychczasowym 
charakterze służbowym, do sądu powiatowego 
w Trembowli; zamianował kancelistami sądów 
powiatowych: Antoniego Dzióbę, rachunkowego 
podoficera 10 pułku piechoty br. Handel dla Ho- 
rodenki; Mikołaja Iw aniuka, rachunkowego pod­
oficera 62 batalionu obrony krajowej dla Rady­
mna; Jana Dańczewicza, rachunkowego podofice­
ra 95 pułku piechoty br. Cornaro dla B uska; Eu­
stachego Kornela Przestalskiego, rachunkowego 
podoficera 95 pułku piechoty de Kaiffel dla Zło­
czowa ; Rudolfa Warchałowskiego, rachunkowego 
podoficera 80 pułku p. Wilhelma księcia Szlezwig- 
Holstein Gliicksburg dla Kamionki i Władysława 
Goldhammera, rachunkowego podoficera 80 pułku 
piechoty Wilhelma księcia Szlezwig-Holsten Gliicks- 
burg dla Skałatu; nakoniec zamianował kanceli­
stami dla prowadzenia ksiąg gruntowych: a) przy 
sądach kolegialnych: Wilhelma Rafałowskiego, kan 
celistę sądu obwodowego w Złoczowie dla sądu 
obwodowego w Złoczowie, zaś Emila Wolańskie- 
go, kancelistę sądu obwodowego w Tarnopolu, dla 
sądu obwodowego w Tarnopolu; b) przy sądach 
powiatowych systemizowanych dyetaryuszów ta- 
buli krajowej i miejskiej we Lwowie; Karola Ja  
strzębskiego dla U strzyk; V) ładysława Gottleb- 
Haszlakiewicza dla Mościsk; Jana Kobera dla 
Wiśniowczyka, Karola Jurkiewicza dla Chodoro- 
rowa; Stefana Maryana Bartosza dla Komarna;

Samuela Baczyńskiego-Pukszyn dla Sołotwiny; To^ 
masza Hiibsza dla Cieszanowa i Wincentego Har 
matę dla Krosna.

XXI walny Zjazd Tow arzystw a 
pedagogicznego.

Stanisławów 20 lipca.

O godzinie 2 popołudniu zebrali się członkowie 
Zjazdu w wielkiej sali kasyna na ucztę pożegnal­
ną; u drzwi witał przybywających gospodarz ka­
syna X. kanonik Dąbrowski. Na galeryi umie­
szczono muzykę.

Po pierwszych daniach rozpoczął szereg toastów 
burmistrz miasta p. Kamiński na cześć Najj. P a­
na i Ojczyzny. Następnie przemawiał prezes Saw- 
czyński na cześć Stanisławowa ; p. swiechło wniósł 
toast na cześć Towarzystwa kasynowego w ręce 
gospodarza X. kanonika Dąbrowskiego; X. kano­
nik Dąbrowski wniósł zdrowie nauczycielstwa; 
p. Biliński zdrowie komitetu miejscowego (po ru ­
sku), na które odpowiedział prezes inspektor p. 
Rożalowski (tu odśpiewano Mnohaja lito). P. Ba- 
dańezyk wniósł zdrowie Zarządu; p. Rawer dzień 
nikarstwa, na który to toast odpowiedział p. Zim 
merman z podziękowaniem; prezes Sawczyński 
pił zdrowie nauczycielek, których imieniem podzię 
kowala panna Blantówna; a p. Błachoski wzniósł to 
ast na cześć nauczycieli okręgu stanisławowskiego.

Szereg toastów zakończył p. Filiński, nauczy­
ciel z Krakowa staropolskiem „Kochajmy się."

Każdemu toastowi towarzyszyły oklaski i dźwię­
ki muzyki, grającej narodowe utwory.

Uroczysta ta chwila pozostanie długo w wdzię­
cznej pimięci uczestników XXI walnego Zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego.

Wieczorem odbył się na rzecz „kolonij wa­
kacyjnych" „festyn z jarm arkiem 1' w ogrodzie 
kasynowym, gdzie także rozprzedawaną była „Je­
dnodniówka," wydana na cześć XXI walnego Zja­
zdu Tow pedagogicznego.

Tłumnie zdążała publiczność do ogrodu; muzyka 
umieszczona na estradzie, wśród cienia drzew, wy­
grywała na przemian melodye polskie i ruskie. Naj­
więcej osób grupowało się w miejscu jarmarku, około 
stolik&w z rozmaitemi rzeczami, przy których za­
siadły uproszone do tego piękne Stanisławowianki.

Późno wieczorem zapłonął ogród pięknem oświe­
tleniem bengalskiem, a zieleń, muzyka, jarmark 
cały i publiczność przedstawiły obraz zac/.arowa 
nego świata, przysłuchującego się śpiewowi gro­
madki, którą w końcu ogrodu kierował p. Kroto- 
chwila.

„Jednodniówka pedagogiczna," wydana na cześć 
uczestników' Zjazdu, zawierająca głębokie myśli 
naszych filozofów i pedagogów, jak  niemniej u- 
twory wielu nauczycieli z całej Galicyi, zasłuży­
ła na lepszy pokup, niż był wczorajszy. Redaktoro­
wi tegoż dziełka, p. Stanisławowi Tokarskiemu 
należy się za tę pracę prawdziwe uznanie. Dochód 
materyalny festynu nie wypadł świetnie.

Dla uprzyjemnienia przybyłym pobytu w Stani­
sławowie urządzono wystawę robót i rysunków 
szkoły wydziałowej żeńskiej i szkoły przemysło­
wej, tudzież rysunków szkoły realnej. Oprócz tego 
goście mogli zwiedzić ogródek szkolny przy I  szej 
szkole etatowej męskiej, salę radną, wejść na 
szczyt wieży dla pięknego widoku na Karpaty, 
ogląd i ć  w katakumbach kościoła łacińskiego sar 
kofagi założycieli miasta: Andrzeja, Stanisława i 
Józefa Potockich i Eleonory z Leszczyńskich Po­
tockiej, zwiedzić zakład miejski gazowy, bibliote­
kę nrejską i koszary artyleryi. W tym względzie 
pomocnem było bardzo uczestnikom Zjazdu biuro 
informacyjne, w którem niezmordowanie pracowali 
prezes oddziału Tow. pedagogicznego p. Jan Ro- 
żałowski i wiceprezes tegoż Towarzystwa p. Sta­
nisław Tokarski wraz z pp. komitetowymi. Dla 
poinformowania przybyłych pań zawiązał się ko­
mitet z nauczycielek złożony. Zupełne uznanie od­
dać należy tu komitetowi, który nie szczędził sta­
jania — żeby każdą chwilę uprzyjemnić. — Po­
dobne wypełnienie programów jest nader korzy­
stne, ponieważ zaznajamia nauczycielstwo całego 
kraju z postępami uczniów i uczennic pewnych 
miejscowości, daję miarę rezultatów, jakie usilną 
pracą osiągnąć zdołano wśród bardzo trudnych 
nieraz stosunków miejscowych.

To też wyżej wymienione miejsca zwiedzało 
nauczycielstwo gremialnie w wolnych od obrad 
chwilach.

Wystawa rysunków w szkole wydziałowej.
Na stolikach umieszczono prace uczennic czte­

rech klas niższych, prace bardzo staranne, świad­
czące o tem, że nauką rysunków starano się osią­
gnąć nietylko cel formalny, lecz obudzić także po­
czucie zamiłowania porządku, czystości, drobia­
zgowego wykończenia w szczegółach i t d.

Cztery ściany wielkiej sali były przyozdobione 
pracami uczennic klas V, VI, VII i VIII. Pozwolę 
sobie przed każdą chwileczkę się zatrzymać.

Klasa V. Nauka rj sunków geometrycznych, 
przeprowadzona systematycznie, a więc: linie, kąty, 
płaszczyzny, bryły i ich siatki, dalej łatwiejsze 
rysunki wolnoręczne.

Klasa VI Wzory, zastosowane do robót rę­
cznych kobiecych, jak  hafty, koronki, monogramy, 
bardzo ładnie wyciągane piórem w jednej lub 
w dwóch barwach.

Klasa VII. Trudniejsze rysunki kolorowane, na­
kładane farbami wodnemi, przeważnie zastosowa­
ne do robót ręcznych.

Klasa VIII. Wzory wykazują rezultaty systema 
tycznej nauki perspektywy. Widzimy tu obrazy 
zdjęte z rzeczywistych brył, począwszy od sześcia­
nu a skończywszy na kuli, a następnie obrazy 
rozmaitych przedmiotów, jak  naczyń kuchennych, 
zwierciadeł, szaf, a nawet rysunki trudniejszych 
ornamentów i głów w medalionach. Z nadzwy­
czajną starannością wykończony był korytarz ko­
ścielny w perspektywie i podłoga ułożona w par­
kiety; oba te rysunki wykonały uczennice, jako 
zadanie szkolne z nauki perspektywy.

Zarówno szczegóły jak  i całość zajęły każde­
go z widzów, to też z przyjemnością wyrażam na 
tem miejscu najżywsze uznanie paniom nauczyciel­
kom i uczennicom.
i staranność, którego tutaj dały próbki zakwitnie 
kiedyś w przybytkach ich ogniska domowego.

Wystawa robót ręcznych.
Jeszcze więcej zajmującym był widok tej sali. 

Na dziesięciu stolikach przy ścianach ułożono 
prace uczennic od klasy I-szej do VUI-mej, a 
oprócz tego ściany nad każdym stolikiem aż do 
sufitu przybrano rozmaitemi wyrobami, tak, że na­

wet nieznawca mógł mieć przegląd systematycznej 
nauki i jej rezultatów.

Uczennice klasy I wykazały bardzo staranne ro­
boty drutowe z różnokolorowej bawełny i włóczki, 
t. j. podwiązki i pończochy, poubierane odpowie­
dnio dobranemi wstążeczkami; klasa II przedsta­
wiła roboty szydełkowe: koronki, wstawki, cze- 
peczki, podbródki i t, p. w rozmaite desenie; 
w klasie III bardzo ładne wyroby na kanwie ście­
giem krzyżykowym (znaczki): poduszki, dywaniki, 
pantofle, ładnie wyszywane tym ściegiem fartuszki, 
kaftaniki, stroje narodowe i roboty strzyżone, jak 
poduszki kanapowe i t. d. Roboty igłą (prace 
uczennic klasy IV) ułożono na stole następnym : 
obrębianie chustek, bielizny stołowej, wyszywanie 
ściegiem Holbeina, początki cerowania i roboty 
siatkowane t,j. wstawki, czepki, poszewki na po- 
duszeczki, świadczyły wymownie o postępie uczen­
nic. Klasa V przedstawiła okazy szycia białej bie­
lizny i cerowania tejże, cerowania pończoch, ro 
boty szydełkowej, giestek do koszul damskich, 
znaczenia bielizny literami ściegiem krzyżykowym. 
W klasie VI widzieliśmy białą bieliznę z zakład­
kami, wstawianie łatek, dzierganie koszulek dzie­
cinnych, dzierganie dziurek w bieliznie i początki 
haftu. Klasa VII przedstawiła wykończoną zupeł­
nie bieliznę, koszule damskie z przodami hafto- 
wanemi, tj. haft w dziureczki, atlasiki, robótki i 
mereczki, stroje narodowe, wyszywane ściegiem 
wodnym typoniowym ogólny podziw budziły. Kla­
sa VIII przedstawiła nader staranne i mozolne 
prace: widzieliśmy tutaj monogramy z liter ozdo 
bnych na chustkach, obrusach, serwetach, ręczni­
kach, poszewkach, wykończone zupełnie kaftaniki 
damskie, negliże, fartuszki ozdabiane haftem per­
skim, sukienki dziecinne i rozmaite roboty ozdo­
bne, *jak pantofelki, podstawki i t. d. Wolne ścia­
ny między pojedj nczemi ścianami poprzyozdabiano 
dywanikami (praca zbiorowa uczennic klas wyż­
szych).

Wystawa rysunków w szkole realnej.
W pięknej sali 7 klasowej szkoły rysunków 

urządzili uczniowie wystawę prac swoich. Jak 
w szkole wydziałowej uczennice przedstawiły pra­
ce swoje w kierunku praktycznym, jako podsta­
wę do robót ręcznych, tak znowu tutaj widzieli­
śmy produkta nauki rysunków, przygotowujące do 
rysunku artystycznego, a nawet i okazy już z tego 
zakresu.

Stopniowo od uczniów klasy III do VII przed­
stawiono tutaj ornamenta farbami i piórkiem opra 
cowane, prace kredkowe bardzo starannie wykoń­
czone, studya z natury ołówkiem, kredką i far­
bami.

Jednę całą ścianą zajęły prace techniczne 
uczniów klas IV, V, VI i VII, a mianowicie znaki 
przy planach sytuacyjnych, tudzież same plany, 
jak również rysunki konstrukcyjne.

Każda praca zaopatrzona podpisem prof. Cza- 
peiskiego dawała wzór zupełnego wykończenia.

Wystawę zwiedzało bardzo wiele osób.

Ogródek szkolny.
Ogródek przy szkole I. ma 2678 Q  m. rozle­

głości, a wygląda jak  najładniejsze cacko. Ogró­
dek ten założony zostałw r. 1877 kosztem miasta, 
które i dotąd przyczynia się do jego utrzymania 
kwotą 10 złr. rocznie. Na każdym kroku znać tutaj 
umiejętną i troskliwą rękę gospodarza, dyrektora 
p. Nowickiego, który umiał pogodzić piękne z po 
żyteeznem. Ogródek ten jest równocześnie spacero­
wym, kwiatowym, owocowym, warzywnym.

Nie bardzo rozległy czworobok (kształt ogrodu) 
przedstawia oczom widza z jednej strony na ma­
lej przestrzeni kilka gazonów kunsztownie i naj­
troskliwiej utrzymywanych, wabiących zapachem 
i barwami swych kwiatów do poznania bliższe­
go tego czarującego ustronia. Szerokiemi, starań 
nie utrzymywanemi ścieżkami postępując, widzi­
my mniejsze przestrzenie, symetryczne, podzielone, 
porosłe najrozmaitszemi roślinami. Koło parkanu 
rozpostarły swe panowanie rośliny krajowe: ślaz, 
rumianek, szałwia, słonkogorz — jedne pożyte­
czne, inne trujące, lecz jako środek lekarski, do­
mowy używane; obok nich, jak  rodzone siostry 
żyją warzywa na grzędach tak hodowane, że z je­
dnej grządki czasem dwa a nawet 3 plony otrzy­
mać można. Jakby dla nadzoru uszykowała się 
z boku szkółka płonek (dziczek) i szkółka szcze­
pów, na które z upragnieniem spoglądają pszczo­
ły z pasieki, obejmującej pni trzydzieści. Nie 
bez opieki są te rośliny i pszczółki; czuwa nad 
niemi armia ze 102 egzemplarzy drzew owoco 
wych złożona, przedstawiająca wszystkie forme 
drzew, t. j. wysokopiennych, karłów, tulipanów i 
t. d. Każdy rabat w ogrodzie jest obsadzony agre 
stem i porzeczkami, od strony zaś północnej ma­
linami. W środku ogrodu znajduje się trawnik 
w kształcie czworoboku, a w tymże gazon kwia­
towy, obsadzony kordonami drzew owocowych. 
Nawet w najmniejszym szczególe nie pozwolono 
rozgościć się tu dysharmonii: mur przytykający 
do ogrodu ubrano palmetami, a od strony połu­
dniowej rozwielmożniła się winorośl i pieczarkar 
nie.

Ogród ten jest miejscem nauki i wzorem ogródków 
dla kandydatów tutejszego sem.naucz, męsk., jąkn ie 
mniej miejscem przechadzki i nauki poglądu dla dzia­
twy tutejszej szkoły. Najżywsze uznanie należy 
się p. Nowickiemu za to, że kandydatom nauczy­
cielskim, mającym pójść między lud, wskazuje 
tory, którymi ten zaniedbany w naszem gospodar­
stwie wiejskiem dział podnieść należy.

Zasługę tę uznało walne Zgromadzenie pedago 
giczne w Kołomyi i odznaczyło p. Nowickiego 
dyplomem uznania za umiejętne prowadzenie ogro­
du, a gabinet zoologiczny przy tejże szkole (ró 
wnież zasługa p. Nowickiego) odznaczony został 
medalem w r. 1877. P. Nowicki, założył także 
własną ręką ogród kasynowy w Stanisławowie, 
w którym odbył się festyn d. 19 b. m.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
Kraków 22 lipca.

—  JE. X. biskup Dunajewski dzisiaj rano wyje­
chał do Rabki.

—  K siążę W in d isch graetz ,  komendant korpusu, 
wczoraj wieczorem powrócił z Wiednia.

—  P re z y d e n t ,  m iasta  Dr S z l a c h t o  ws  k i  po­
wrócił do Krakowa dziś rano i objął urzędowanie.

—• X. R zewuski,  b. biskup sufragan warszawski, 
wyjechał, jak piszą dzienniki warszawskie, dnia 19 
b. m. wieczornym pociągiem kuryerskim kolei wie­
deńskiej, na stały pobyt do Krakowa.

—  Berło o fiarow ane p r ze z  kolegów prof. T a rnow ­
skiem u. Otwarcie „Collegii novi“ wypadło nadspo­
dziewanie uroczyście i świetnie, a powszechny głos

wśród Uniwersytetu przyznawał, że ma się to do za­
wdzięczenia w przeważnej mierze temu, który umiał 
go tak godnie reprezentować. To też w celu podzię­
kowania i wyrażenia wdzięczności swemu Rektorowi, 
postanowili profesorowie i docenci ofiarować prof. T ar­
nowskiemu na pamiątkę tej uroczystości godło jego 
władzy, to jest berło rektorskie. W tym celu posta­
nowiono zrobić podobiznę jednego z trzech bereł uni­
wersyteckich i wybrano z nicłi berło Oleśnickiego, 
ponieważ na tem tylko wije się po trzonie wstęga 
z napisem. Robotę wykonał p. Glixelli i wykonał ją , 
jak się tego można było spodziewać, znakomicie, za­
chowując bowiem postać i rysunek oryginału, zastą­
pił grubą jego robotę przez subtelną i artystyczną. 
Berło składa się z gałki, trzonu, rozdzielonego pier­
ścieniami na cztery części, a w środku wystającym 
krążkiem i z korony. Na dwu górnych częściach 
trzonu wije się wstęga. Berło jest jak w oryginale 
srebrne, wstęga zaś, pierścienie i korona grubo po­
złacane. Poniżej korony są cztery tarcze, w orygi­
nale jedna z nich niema herbu, na tej więc pomie­
szczono Leliwę hrabiów na Tarnowie, z dewizą: Ten- 
dite in  astra viri. Na wstędze zaś wyryto napis 
pięknemi renesansowemi literami: Bectori magnijico 
Stanislao comiti a Tarnov Universitatis Jagello- 
nicae magistri grata prosequentes memoria diern 
X I  yarn mensis Ju n ii anni M D C C C LXX X V II.

Wczoraj o g. 5ej po południu udali się członkowie 
Uniwersytetu bardzo licznie do domu p. Tarnowskiego 
na Szlak, gdzie w prostych a serdecznych wyrazach 
prorektor Łepkowski w ich imieniu przemówił i pa­
miątkę tę Rektorowi wręczył.

— Z Uniwersytetu . P. Bernhard Gans, kandydat 
adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał dziś na tu- 
tejszem Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  Ludwik Bratldowsui, syn profesora Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, zmarł tu dnia 19 b. m., prze­
żywszy lat 18. Pogrzeb odbył się wczoraj d. 21 b. m.

— Na w y s ta w ę  krakowską. Mieliśmy sposobność 
oglądać, pisze Kur. Warszawski, wielkich rozmia­
rów kosz, wycięty ręczną piłką przez amatora pana 
H. M. Oryginalne to arcydzieło... cierpliwości, będą­
ce owocem kilkomiesięcznej pracy, po oddaniu do 
pozłotnika będzie wysłane na wystawę artystyczno- 
przemysłową do Krakowa.

—  Od obywateli  z ul. Starowiślnej otrzymujemy 
następujące pismo, którego słuszne życzenia zupełnie 
uznajemy:

Wiadomo, że największy ruch wozów zwróconym 
jest obecnie na ulicę Starowiślną. Jest to arterya ko­
munikacyjna między miastem, dworcami kolei ces. 
Ferdynanda i Karola Ludwika, a Kazimierzem, Pod­
górzem i dworcem kolei państwowej w Podgórzu. 
Z tego można powziąć wyobrażenie, ile setek wozów 
przejeżdża dziennie ul. Starowiślną i jakiej ona konser 
wacyi wymaga. Przedewszystkiem gościniec na tej 
ulicy powinien być wyłożony kamieniami dlatego, by 
właściciele sąsiednich pięknych domów nie byli nara­
żeni na szkody. Dzisiaj wobec tak wielkiego ruchu 
wozów na ulicy Starowiślnej7 wobec tego, że ulica 
nie jest kamieniem wyłożoną, lecz szutrowaną tylko, 
wznoszą się tutaj takie tumany kurzu —  że nikt 
nie ch; e w całym szeregu domów zajmować mieszkań 
od frontu. Dlatego n. p. wiele mieszkań u. p. Marku- 
sowej jest opróżnionych. To samo jest i w innych 
kamienicach. Taka krzywda obywatelstwu dziać się 
nie powinna - -  i gmina czemprędzej powinnaby przy­
stąpić do wyłożenia kamieniem gościńca w ul. Staro­
wiślnej, bo nie pomoże wcale skrapianie na tak do­
tkliwą plagę. Bodajby ten głos nie pozostał głosem 
wołającego na puszczy; nie wątpimy przecież, że 
organa powołane, a szczególniej Rada miejska zajmie 
się gorliwie tą sprawą i współobywateli od ciężkich 
strat uchronić zechce.

— W Parku krakowskim  odbędzie się jutro w so­
botę koncert muzyki wojskowej 57 pułku; w niedzielę 
zaś koncert muzyki 20 pułku. Początek koncertów
0 godzinie 4 72 po południu.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Dubowce, z przysiółkiem Dehowa, w powiecie 
stanisławowskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo­
cie 50 złr.

—  S z c z a W ir c a  19 lipca. (L . T.). Bal, z którego 
dochód przeznaczony na cele uczczenia pamięci ś. p. 
marszałka kraju Dra Mikołaja Zyblikiewicza, przez 
postawienie pomnika skromnego, zapowiada się jak 
najlepiej. Bal ten odbędzie się stanowczo w d. 30 
b. m., a ma się odznaczać doborem towarzystwa, świe­
tnością zabawy z jednej, a skromnością toalet dam 
z drugiej strony. Na czele komitetu balowego stanęły 
panie: hr. Józefowa Wielopolska i Januszowa lir. Tysz- 
kiewiczowa, tudzież pp. Bronisław hr. Pruszyński i Dr 
Władysław Ściborowski. W najkrótszym czasie będę 
w stanie podać nazwiska wszystkich gospodyń i go­
spodarzy, reprezentujących wszystkie dzielnice Pol­
ski. Zarząd zakładu przyrzekł przyjść w pomoc ko­
mitetowi dostarczeniem sal i przygotowań balowych, 
bez wszelkiej pretensyi, za co należy się wdzięczność 
dyrektorowi zakładu p. Zielonce; także i artyści tea­
tru krakowskiego przyrzekli podczas balu przedstawić 
żywy obraz, mianowicie uwieńczenie pracy Zyblikie­
wicza przez wszystkie stany naszego społeczeństwa.

W sobotę przedstawiono na tutejszej scenie 12 obra­
zów z „Pana Tadeusza," zakończonych polonezem. 
Obrazy bardzo się podobały rodakom z poza kordo­
nów; dziś ma być odegranym „Panie kochanku," we 
czwartek „Miód kasztelański." Spodziewać się należy, 
iż goście szczawniccy poprą naszych artystów jak  naj­
liczniejszym udziałem i nagrodzą najlepsze chęci ar­
tystów przedstawiających utwory narodowe.

Wczorajszy wieczór deklamacyjno-muzykalny na ko­
rzyść budowy własnego domu dla akademików w Kra­
kowie zgromadził nader wielki zastęp gości, którzy 
oklaskami odpowiedzieli prezesowi Czytelni akademi­
ckiej, p. Władysławowi Leopoldowi Jaworskiemu, za 
jego serdeczne słowa podzięki; z niemniejszym zapa­
łem oklaskiwano deklamacyę, wygłoszoną przez p. Ma­
ryana Grzybowskiego, p. t. „Krzyżacy," utworu p. 
Franciszka Nowickiego, opartego na tle ukazów ba- 
nicyjnych pruskich; panna Ewelina Halpern odegrała 
wcale poprawnie Mendelsohn-Bartholdiego „Pieśń bez 
słów" i „Rossini-Liszta „Stabat mater," zaś pani Ma- 
zurkiewiczowa, ukończona uczennica konserwatoryum 
warszawskiego, wywołała zapał „Polonezem" Chopina
1 „Andante cantabile" Mendelsohna. Gra obu tych pań 
wychodziła bardzo poza granice amatorstwa i zado­
wolić musi ucho artystów, znawców i krytyków na 
obszerniejszej arenie popisowej. Znany szerszej publi­
czności Krakowa i Lwowa, p. Wawrzecki, grał na­
der pięknie na harfonie, a na zakończenie p. Winiarski 
oddał znakomicie scenę z życia ludowego, ułożoną 
przez p. Fiszera: „Maciej świadkiem w sądzie."

—  Z P rzem yśla .  W tutejszym zakładzie nauko­
wym żeńskim, p. Maryi Hild, odbył się w d. 12 b. m. 
popis uczennic. Dość licznie zebrani na tym popisie 
słuchacze odnieśli to wrażenie, że zakład ten z ka­
żdym rokiem się podnosi i że niewyczerpane siły i 
energia kierowniczki zakładu wpływają nader zba­
wiennie na wychowanie i zasób wiedzy uczennic. Po­
pis ten wykazał, że uczennice głównie celują w przed­
miotach więcej praktycznych i do życia potrzebnych,
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to  też zdum iew ające b y ły  odpow iedzi uczenn ic , d a ­
w ane w języ k ach  polskim , ruskim , niem ieckim  i fran­
cuskim  z każdego przedm iotu. R y su n k i, roboty  rę ­
czne, n au k a  rachunkow ości i m uzyka zw racały  ró ­
w nież uw agę w szystk ich . Jednem  słow em , popis ten 
przekonał słuchaczów, że szanow na k ierow niczka za­
k ładu  tak  pod względem  p lanu  naukow ego , ja k  do­
boru  sił nauczycielskich  i w reszcie ko rzyści uczennic 
doprow adziła swój zak ład  do tego stopnia rozkw itu, 
iż zak ład  ten  je s t  praw dziw era dobrodziejstw em  dla 
okolicy przem yskiej. Za tę  g o rliw ą , n iestrudzoną i 
um iejętną pracę  należy się też kierow niczce zakładu 
szczere uznanie i staropolsk ie  „Szczęść B o że!“

—- P o g rzeb  śp. A gatona  G illera odbył się kosztem  
gminy Stanisław ow a nad er okazale. K onduk t żałobny 
w yruszył przez m iasto ku  kościołow i o godzinie wpół 
do 7 w ieczorem , poprzedzany przez straż  ogniową, 
korporacye, stow arzyszenia ze sztandaram i, bractw a 
kościelne, młodzież szkolną i liczne deputacye z w ień 
cami. W ieńców  złożono na  trum nie zm arłego przeszło 
40 . P rócz rzym . ka t. duchow ieństw a wzięło udział 
w  pogrzebie duchow ieństw o obrz. gr. ka t. i orm. W y ­
s tąp ił także  kah a ł z to rą . O bok karaw anu  szli tow a 
rzysze broni z r. 1863  i w eteran i z r . 1831 . W  ko 
ściele w ygłosił mowę X. D r L oga, w ikary  s tan is ła ­
w ow ski, syb irak . Po odpraw ieniu  egzekw ij ruszy ł 
o rszak  na  cm entarz. N ad  grobem  przem aw iali: D r 
K am ińsk i, p. Soroczyński, a  w reszcie w eteran  Mie­
czysław  D arow ski.

—  S m utny  d ra m a t ro d z in n y  w ykry to  w tych dniach 
w W iedniu. N a brzegu  D unaju , w  pobliżu m ostu Au- 
g a r te n , spostrzeżono ja k ą ś  kobietę c iągnącą  wózek 
z czw orgiem  dzieci, z k tó rych  na js ta rsze  m iało la t 6 
najm łodsze zaś zaledw ie 11 m iesięcy. D zieci siedziały 
w m aleńkim  i niew ygodnym  w ózku spokojnie i nie 
zw róciłyby na  siebie niczyjej u w a g i, gdyby  nie rozpa 
czliwe zachow anie się c iągnącej w ózek kobiety . Oezy 
je j  św ieciły w m roku w ieczornym  jak im ś fosforycznym 
blaskiem , a  z zaciśniętych u st w ychodziły  raz po raz 
u ryw ane słowa. W reszcie, g d y  wózek oddalony b y ł od 
w ysokiego brzegu rzek i zaledw ie o trzy  k ro k i , ko 
b ie ta  przem ów iła w y ra ź n ie j: „N ie bójcie s i ę , moje 
dzieci! je ś li j a  żyć nie m ogę, to i wam lepiej um rzeć.11 
T eraz  ju ż  dla św iadków  owej sceny sta ło  się jasnem , 
iż zrozpaczona m atka zam ierza wózek z dziećm i w trą ­
cić w  n u rty  D unaju i sam a chce rzucić się także  do 
w ody. N aturaln ie , przeszkodzono tem u i odprow adzono 
n ieszczęśliw ą w raz z dziećm i do u rzędu  policyjnego. 
H isto rya  j e j , k tó rą  tam  opow iedziała, je s t  nad  w y­
raz  sm utną. Mąż, n iejak i K rem er, w oźnica, opuścił j ą  
p rzed  p a ru  m iesiącam i w raz z dziećm i, a  zam ieszkał 
z kim  innym  i w innej części m iasta. W łaśnie w dzień 
zam ierzonego dzieciobójstw a udaw ała  się do niego 
dnego m ałżonka i p ro siła  na  k lęcz k ach , aby  choć o 
dzieciach pam iętał, gdyż ona sam a wyżywić ich nie 
może i m usi m rzeć z głodu. P ro śb a  pozostała bez 
sku tku  i w tedy K rem erow a postanow iła  siebie i dzieći 
potopić. P o licya w iedeńska za ję ła  się nieszczęśliw ą 
m atką.

—  L okom otyw a B o u la n g e ra . P od  tym  ty tu łem  
podaje  F ig a ro  n astęp n ą  sp ry tn ą  e lu k u b ra c y ę :

B oulangera lokom otyw a sta ła  się obecnie leg en d ą  
n ie  wolno je j odtąd  c iągnąć  pociągów  osobowych 
lub  tow arow ych.

P rzy jac ie le  i w ielbiciele B oulangera pow inniby u 
rządzić  sk ładkę dla zakup ien ia  od T ow arzystw a P aris  
L yon  M editerrannee osław ionej tej lokom otyw y, by 
j ą  pośw ięcić ja k o  cenną relikw ię czci publicznej 
Możeby j ą  m ożna naw et podarow ać generałow i do 
uży tku  w charak terze  w ierzchow ca.

N ajp iękniejszy  koń w ystaw iony  je s t  na  w szelkie 
choroby i w ypadki. Może z łam ać nogę lub wściec 
się. Parochód  nie u lega ta k  dotkliw ym  w ypadkom  
K oń nie posiada ni b lasku , ni m ajesta tu , ni potęgi 
tak iej m aszyny ziejącej ogniem  i dymem, n ieznają  
cej przeszkód czy to gór, czy nizin. A zresztą , ko 
n ia  może m ieć każdy . Lecz ty lko  w ybrańcom  może 
być danem , posiąść lokom otyw ę i posługiw ać się nią, 
T ak im  w ybrańcem  je s t  je n e ra ł B oulanger.

N apalona z b rzaskiem  dnia, pod lekk im  naciskiem  
p a ry  czeka, sycząc p iosnkę sw ą p rzed  m ieszkaniem  
jen era ła . W stępuje on na  p latform ę i z rę k ą  n a  re  
gulatorze, z w ytężonem  okiem ) śp ieszy  na  pole mane 
w rów  podczas gdy  posługacz karm i w ęglam i w nętrze że 
laznego P egaza. W  przeciągu  k ilk u  m inut g enera ł zdo 
ła ł skończyć p rzeg ląd . Św ist lokom otyw y m ięsza się 
harm onijn ie z kom endą. P ióropusze kom enderującego 
i dym  w znoszący się z kom ina tw orzą je d n ą  całość,

Samo się przez się rozum i, iż lokom otyw a powin
n a  pozostać w tym  stan ie , w k tórym  się znajdow a 
ła  w ub ieg ły  p iątek . “

—  Z b i ó r  w i n a  we F ran cy i św ietn ie się w bieżą
cym roku  zapow iada. F ilo k se ra  m ało gdzie się poka
zała , n iew ielkie zrządzając szkody. W  Langwedocyi, 
G a sk o n ii, A rm agnac i D ordogne w łaściciele w innic 
ża łu ją  mocno, że pow odow ani zby teczną  obaw ą przed 
filoksera pozostaw ili w iele w innic n ieupraw nych. W ia 
domości o w inie B ordeaux, o szlachetnym  burgundzie  
i szam pan ie , k tórem u przedew szystk iem  bardzo po ­
służy ły  upały , są  rów nież bardzo  pom yślne.

—  P rz e w ie z io n e  zw łu k  K olum ba. Śm ierte lne 
szczątk i K rzyszofa K olum ba zostaną  nareszcie  w j e ­

go m ieście rodzinnem , G enui, pochow ane. M onsignor 
Cocio, nuncyusz stolicy aposto lsk iej w B razylii, w siadł 
ze zw łokam i znakom itego żeg la rza  na  pokład  okrętu  
„M ateo B razza ,11 k tó ry  po p ły n ą ł do G enui w d n iu  
2-gim  b. m. Pochow anie zw łok K olum ba odbędzie 
się z w ielką uroczystością.

Wiadomości policyjne. W  ekspozyturze 
policyjnej w Podgórzu zn a jd u ją  się dw a złote zegarki 

trzy  sreb rne  p ierścionki, odebrane od osób podej­
rzanych.

O negdaj w R ynku głów nym  doróżkarz N r 22 w sku­
tek  szybkiej i n ieostrożnej ja z d y  najechał na  p rze ­
chodzącą służącą, k tó ra  się p rzew róciła i obie je j 
nogi zostały  uszkodzone a odzież po targana. W oźni­
cę pociągnięto  do odpow iedzialności.

Treść Nru 28 Biesiady literackiej: Z Warsza­
wy; „Nie ziemia winna11 powieść przez T. Szum­
skiego ; Z moich dni11, wiersz; Złota bajka o

Groby k r ó lew sk ie  i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie­

dziele i święta o godzinie V,12.
Groby z a s łu ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 

lu św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dac można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
rżeniem się do zakrystyi.

M uzeum  N arodow e (w Sukiennicach) otwarte je s t codzien­
nie od godziny l le j  do 3ęj popołudniu z wyjątkiem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
n niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

W ystaw a n ie u s ta ją c a  Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
laciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie­
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

G abinet A rch eo lo g iczn y  Uniwersytetu Jagielloń. (C olle­
gium  m a ju s) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do le j — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie.

G abinet G eo log iczn y  Uniw. Jagiell. w C ollegium  physi- 
cum  przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

M uzeum  T e c h n ic z n o -P r z e m y sło w e  w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 c.t. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

królu kolejowym Korneliuszu Yanderbildzie i jego 
svnu; Jak  zaspokajać pragnienie?; W cyrku Ce 
zara; Sokoły czeskie; Raptularz.'tygodniowy; Ką­
piele rzeczne i morskie; „Mój znajomy z ulicy 
z pamiętnika studenta medycyny ; Listy polityczne ; 
Jaki wpływ wywrzeć może na osoby nerwowe bliz- 
kość wody; Ze skarbca praw d; Humorystyka; Jak 
sobie radzić; Rolnictwo, przemysł, giełda; Ga­
zetka; Post-scriptum; Przewodnik. Ryciny: Ta róża 
dla niego, rys. E. Nieskiego; W cyrku Cezara, 
obraz K. Pilotego; Komitet wystawy higienicznej 
w W arszawie, rys. It Wróblewskiego; Sokół cze­
ski Dr M. Tyrn; Rebus. W dodatku powieścio 
wym: „Serce matki11 powieść A. D elpit, ark. 5.

—  D nia  2 Ig o  lipca pochm urno, w południe m ały 
deszcz; term . od 11-3 doszedł do 24-7 C. B arom etr 
poszedł w  g ó rę ; o godzinie 7ej rano d. 22go  stan 
jego  był 747-4  millim., term . 15-4 C. —  W ia tr półn. 
zachodni.

—  W  sobotę d. 23go lip c a : śś. Teofila m. i A po­
linarego. ____________

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

rii Teatru. Baron cygański, którego nasza 
publiczność polubiła, danym będzie jutro w sobotę. 
W niedzielę po raz ostatni w tym sezonie Halka, 
a w poniedziałek przedstawienia nie będzie. — Na 
wtorek przygotowuje dyrekeya bardzo urozmaiconą 
składankę na dochód chorego p. Kiczmana. We 
środę zaś powtórzonym będzie Don Cezar, który 
stanowczo przypadł do upodobania widzów.

W księgarni D. E. Friedleina w Krakowie wy 
szły dwie nowe kompozycye na fortepian utworu 
J. Gadomskiego, mianowicie: „Orły polskie,11 ma 
zury ułożone podług motywów narodowych i „Po­
żegnanie Krakowa,11 polonez pamiątkowy.

Wyszły z druku „Przepisy o zawieraniu inte­
resów z Bankiem austryacko-węgierskim,11 tłóma- 
czone z niemieckiego, a przeznaczone dla publi­
czności, której interesa połączone są z tymże Ban 
kiem. Tutejsza filia Banku wydaje te przepisy 
interesowanym na żądanie bezpłatnie.

Polak Pluciński został reżyserem teatru Odeon 
w Paryżu. Wystawił on tam niedawno dramat 
Juliusza Amigues p. t -: L a  comtese Fredegonde 
i grał z powodzeniem główną rolę. Występuje poc 
nazwiskiem Dutertre. Artysta w kilku swoich krea 
cyach ma zamiar ukazać się w Warszawie.

Prof. Leger w Paryżu rozpocznie we wrześniu 
wykład historyi cywilizacyi w Polsce.

Treść Nru 1150 Kłosów : „Czarna godzina11 po 
wieść J. I. Kraszewskiego (c. d .) ; Przegląd lite 
racki; „Książę jenerał ziem podolskich jako hi 
storyk, autor i komedyopisarz11 przez L. Dębickiego 
Wspomnienia Świsłoczy; Listy z Czech przez E 
Jelinka (dok.); Z literatury angielskiej przez W, 
Marrene; Z Galicyi; Pamiętnik instytutu głucho 
niemych i ociemniałych za rok 1885 6; Przegiąć 
polityczny; Pokłosie; Dodatek: Z pism i od lu 
dzi. Ryciny: Międzyrzec nad rz. Krzną, rys. W 
Brochocki; Pamiątka collegii novi w Krakowie 
rys. P. Stachiewicz; Epizod z wojen Napoleońskich 
rys. S. Wolski; Łacha wiślana pod P ragą, rys 
F. Wartkowski.

K o m ite t p o w ia tu  H u s ia ty ń sk ie g o , z a w ią z a n y  ce ­
lem  p rz y ję c ia  N a s tę p c y  tro n u  w  p o w ie c ie  h u s ia -  
ty ń s k im , p rz e s y ła  n a m  u z u p e łn ie n ie  i sp ro s to w a n ie  
op isu  p rz y ję c ia , z am ieszczo n eg o  w  Gazecie^ Lwow­
skiej, w  n ie k tó ry c h  szczeg ó łach , a  m ia n o w ic ie  n a -

stępującychjtanie Naj dostojniejszego Arcyksięcia 
w Mszańcu jako miejscowości położonej na gra­
nicy powiatu Husiatyńskiego, nie nastąpiło wyłą­
cznie przez JE. hr. Siemieńskiego, lecz przez zgro­
madzona reprezentacyę powiatową, pod przewodni­
ctwem marszałka powiatu p. Bronisława Horo- 
dyskiego, przez komitet przyjęcia, przez liczne 
zebrane duchowieństwo obu obrządków, przez na­
czelników gmin powiatu husiatyńskiego i przez 
obywatelstwo tegoż powiatu, które wraz z JE. 
Siemieńskim do wzięcia udziału w tem powitaniu 
przez prezesa Rady powiatowej zaproszone zo-
stało. . , ,

2) U bramy tryumfalnej w Mszancu, zbudowa­
nej kosztem powiatu, do udekorowania której na­
wet zieleń o sześć mil drogi sprowadzać musiano, 
powitał marszałek powiatu p. Bronisław Horo- 
dyski Najdostojniejszego Gościa piękną przemową, 
wygłoszoną w obu językach krajowych, poczem 
Arcyksiążę wymieniwszy kilka słów z przedsta­
wionymi Mu osobami, ruszył z JE . hr. Siemien- 
skim w dalszą drogę do Chorostkowa.

3) Na całej drodze z Mszańca do Chorostkowa 
ustawione były liczne zgromadzone gminy z pro- 
cesyami, chorągwiami i duchowieństwem na czele, 
jako również grupami, konne banderye w liczbie 
1200 koni, przystrojone w chorągiewki o barwach 
narodowych pod dowództwem panów : Edwarda 
Kozickiego, Kazimierza Cieńskiego i Jerzego Ho- 
rodyskiego jako członków kom itetu, co przedsta­
wiało widok wspaniały. Banderye uorganizował 
powiat własnym kosztem.

4) Burmistrz miasteczka Chorostkowa p. Hładyj 
wystawił kosztem gminy bardzo piękną bramę 
tryumfalną w Chorostkowie i udekorował cały 
wjazd bardzo gustownie.

5) Z Chorostkowa do Kopyczyniec stały również 
przy drodze procesye, banderye, a brama tryum ­
falna w Kopyczyńcach, wystawiona kosztem po­
wiatu, była lampionami oświetlona.

6) Komitet przyjęcia Najdostojniejszego Gościa 
sprowadził także chór włościański, który pod dy- 
rekcyą X. Lewickiego, gr. kat. proboszcza w Skale, 
odśpiewał podczas wieczerzy w Kopyczyńcach 
hymn ludowy i kilka pieśni ludowych.

7) Nazajutrz, to jest 7 lipca, żegnały na dworcu 
kolejowym w Kopyczyńcach o godzinie 7 rano 
Najdostojniejszego Arcyksięcia Następcę tronu: re- 
prezentacya powiatowa ze swym prezesem na czele, 
obywatelstwo, władze rządowe, duchowieństwo 
obu obrządków, reprezentacye gminne i licznie 
zebrana publiczność. Dojazd i dworzec kolejowy 
były flagami przystrojone. Najdostojniejszy Gość 
podziękowawszy za przyjęcie, wsiadł do wagonu 
przy okrzykach: Niech żyje! i Sława! Porządek, 
dzięki komitetowi straży honorowej pod przewo­
dnictwem X. Oleśnickiego, gr. kat. kanonika 
dziekana, był wzorowy.

Z powyż przytoczonych sprostowań wynika, iż 
oprócz przyjęcia w chorostkowskim i kopyczynie- 
ckim dworze, całe przyjęcie w powiecie Husia- 
tyńskim urządzone było staraniem zawiązanego 
w tym celu komitetu, a kosztem powiatu.

Mieszkańcy tutejszego powiatu dzielili bowiem 
jednakowe uczucia radości i wdzięczności z całym 
krajem z powodu przybycia Syna naszego uko­
chanego Monarchy.

Co do dróg musimy nadmienić, co prawdopo­
dobnie Szanowny Korespondent Gazety Lwowskiej 
zapomniał, że takowe należą do zakresu czynno 
ści Władz autonomicznych.

Mieczysław Paygert, przewód, sekcyi dek ora 
cyjnej. Gustaw Strawiński, zastępca przewód 
sekcyi straży obywatelskiej. W łodzimierz 
Jurjewicz, członek komitetu. Seweryn Ko 
rytko. Jó ze f Morawiecki. W ładysław L u ­
bicz Potocki, członek komitetu.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na Kleparzu.
Kraków d . 22 lipca.

Ze względu, że z W ęgier nadchodzą już oferty 
nowej pszenicy w bardzo pięknych gatunkach, 
na dzisiejszym targu u nas odbyt na starą psze 
nicę tak samo jak  na żyto i jęczmień był bardzo 
trudny, a ceny ponownej uległy zniżce.

Płacono za pszenicę białą od 9-— do 9'30 złr., 
za żółtą od 9 — do 9'30 złr., za czerwoną od 
925  do 9'50 z łr.; za żyto od 5'85 do 6'75 złr., 
za jęczmień od 5‘25 do 6 '— z ł r ; za owies od 
5-5Ó do 5-75 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
kilogramów. __________

B an k  ro ln iczy  w e  Lw ow ie
podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 

zbożowym:
L w ó w , 18 lipca 1887.

Z powodu niezwykle odmiennego stanu powie­
trza i wyczerpanych zasobów zeszłorocznych za­
panowała zupełna stagnacya w handlu zbożowym, 
jedynie na rzepak i chmiel pokazuje się popyt 
nieznaczny, gdyż producenci zachowują się wy­
czekująco i obstają przy wyższych cenach, na 
Górę to ceny kupcy godzić się nie maja chęci.

Pszenica podniosła się nieco w cenie, co potrwa 
tak długo, dopóki kampania jesienna nie zostanie 
otwartą; żyto, jęczmień i owies prawie bez po­
pytu; produkta strączkowe notują tylko nominalnie.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów:
P s z e n ic a ................................. 8‘70 do 8'85 złr.
Żyto . . . . . . . .  5.25 „ 5-85 „
Owies . . . . . . . .  4-— „ 4 2 5  „
Jęczmień browarny . . . 4'75 „ 5-75 „
Rzepak na termina jesienne 9 75 „ 10-— „
G r o c h ................................   . — '— „ — '— *,
Wyka
Bobik . . . . . . . .  5’25 „ 6
Hreczka .  ......................— ‘—
K u k u r u d z a ............................— '—
Chmiel za 56 kgr. z 1887 r. 50'— 
Koniczyna czerwona . . . —'—

„ biała . . . .  — .— 
„ szwedzka . . . —‘—

Spirytus za 10,000 litr. pret.
gotowy . . .

60'—

24-50 „ 25-—

Komitet Towarzystwa gospod. galic. podaje do 
wiadomości, iż z dniem 16 lipca b. r. przeniósł 
biura swoje z gmachu Ossolińskich do kamienicy 
przy ulicy Ossolińskich Nr. 6, I piętro.

Od Adm inistracyi „Czasu“ .

Pani K. nadesłała dla B. Stęczyńskiego 3 złr. 
20 cent. i dla nieszczęśliwej wdowy 1 złr.

Telegramy własne „Czasu44.
Gast> iii 22 lipca. Hrabina Lehndortf urzą­

dziła wczoraj wieczór wspaniałe przyjęcie na cześć 
cesarza Wilhelma, który na przyjęciu tem zabawił 
całą godzinę.

Karlsbad 22 lipca. Arcyks. Stefania zwie­
dzała wczoraj miasto. Wszędzie witano ją  z en- 
tuzyazmem. Na obiad, który się odbył u Arcy- 
księżnej, zaproszony został między innymi także 
i przebywający tu obecnie na kuracyi burmistrz 
Leodyum.

Pary* 22 lipca. Drummond Wolff przybył tu 
na kilka dni.

K e lg - r a d  22 lipca. Videlo gani postępowanie 
tutejszego reprezentanta Francyi, który w dniu 14 
lipca z okazyi francuskiej uroczystości narodowej 
wygłosił do elewów tutejszej akademii wojskowej 
polityczną mowę, chwaląc s ię , iż przyczynił się 
do zbliżenia między Serbią a Rosyą.

Telegramy biura koresp.
Łauterbrunnen 22 lipca. Zwłoki 6 tury­

stów, którzy stracili życie, wchodząc na górę 
„Jungfrau11, znalezione zostały wczoraj na lodowcu 
Aletsch.

Strassfourg- 22 lipca. W wyborze do parła 
mentu, w miejsce zmarłego posła Kable, wybrany 
został 6.474 głosami adwokat Petri, kandydat 
umiarkowanej partyi Alzatczyków i części partyi

staro-niemieckiej. Feldmarszałek Moltke 
1.163 głosów. Oddano 2.936 kartek mezapisanych. 

P a r ,  i  22 lipca. W dłuższej dyskusy. nad ko-
eją okrążającą miasto uchwaliła Izba 258 P 

ciw 221 głosom nie przystępować do dyskusyi 
szczegółowej. Dziś odbędzie prawdopodobnie koń­
cowe posiedzenie Izby. .

P a r y *  22 lipca. Senat przyjął 172 przeciw 
82 głosom projekt mobilizacyi na próbę, le rro n  
i Campenon stanęli w obronie tego projektu.

P a r y *  22 lipca. Cesarz brazylijski był wczo­
raj na zgromadzeniu akcyonaryuszów kanału P a­
nama. , .__ ____

Pary* 22 lipca. France ogłasza pismo swego
korespondenta w Clermont-Ferrand, podług któ­
rego zaproponować miała prawica Boulangerowi 
po zajściach w Pagny urządzenie zamachu stanu 
na rzecz monarchii. Boulanger miał jednak odrzu­
cić tę propozycyę, oświadczając , że g y y ^ 
kolwiek wziął udział w zamachu stanu, stałoby 
się to chyba przeciw monarchistom, gdyby monar­
chiści pragnęli obalić rzeczpospolitą. _ , . ,

Londyn 22 lipca. W Izbie niższej oświad­
czył Fergusson, że reszta korespondencyj dyplo­
matycznych w sprawie konwencyi egipskiej prze 
'ożoną zostanie w przyszłym tygodniu.

W dalszym ciągu dyskusyi nad wnioskiem Smitha 
w sprawie zasuspendowania Tannera, cotnąt S m it 
swój wniosek, ponieważ Tanner odwołał u .y e  
wyrażenia. Balfour przyrzekł, iż rząd zarządzi na- 
tychmiastowe dochodzenia celem zbadania dług w 
hipotecznych i familijnych, ciążących na posiadło­
ściach ziemskich w Irlandyi. ,

Londyn 22go lipca. (Z Izby niższej). W cią­
gu dyskusyi zaproponował Balfour poprawki za­
powiedziane już w dniu 19 b. m. na zgromadze­
niu konserwatywnych, a między innemi tymcza­
sowe zniżenie czynszów dzierżawnych na trzy 
przyszłe lata. Izba uchwaliła przystąpić do dysku­
syi szczegółowej, która wyznaczoną została na
poniedziałek. . „

Londyn 22 lipca. Biuro Reutera donosi z S t.
Thomas dnia 20 b. m.: Podług wiadomości, jakie 
nadeszły do tutejszej telegraficznej stacyi zacho- 
dnio-afrykańskiego Towarzystwa, został Stanley 
zastrzelony w chwili, kiedy walczył z krajowcami 
celem pozyskania środków żywności.

Belgrad 22 lipca. Z okazyi narodowej uro­
czystości francuskiej w dniu 14 b m. złożyło kuku 
elewów tutejszej akademii wojskowej pod prze­
wodnictwem nauczyciela języka francuskiego ży­
czenia posłowi francuskiemu. Elewowie ci zostali 
za ów krok, jako niezgodny z dyscypliną, uka­
rani przez komendę szkolną. Zresztą nie było tu
dalszach demonstracyj.

Zanosi się tu na wydalenie pewnego Hercego- 
wińczyka, u którego znaleziono proklamacye re 
wolucyjne, przeznaczone dla Bośni.

% o f ia  22 lipca. Ajencya Havasa donosi: Po­
głoski rozszerzone przez dzienniki bukareszteńskie 
o zajściach w Bułgaryi są bezpodstawne. Oficeio- 
wie, którzy służyli za poprzedniego ministra wojny, 
pełnią dalej dotychczasową służbę. Pogłoska o a- 
resztowaniu Radosławowa w Warnie jest absolutnie 
bezzasadną i nie da się niczem wyjaśnić.

Konstantynopol 22 lipca. Biuro Reutera 
donosi: Porta przygotowuje nowe wyjaśnienia
w sprawie konwencyi egipskiej i prześle je  dziś 
wieczór Rustemowi baszy.

Sultan udzielił 1.500 funtów na rzecz ludności 
w Adana, dotkniętej głodem, i wysłał tam osobną 
komisyę celem rozdzielenia środków żywności.

Kursa. W i e d e ń  22 lipca. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 8140. — 
Renta austr. srebrna opod. 82-70. — Renta 4 /„ 
złota austr. 11315. -  5%  Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-90. — Akcye Banku Austr. v\ęg. 
883-—. —  Akcye kredytowe 28190 — Londyn 
126 05. — Napoleony 9-99— . — Dukaty 5'94 
Marki 61-92-V2 5%  Renta węg. papier. 87-42'/*. 
4%  Renta węg. złota 101-—. Losy prem. węg 
123 75. — Obligacye indemn. galicyjskie 104 50. 
4V2% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96-—. — 
6°/0 Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100-— .—  472°/0 Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. — Akcye Landerbanku 222 70. —  Akcye 
kolei Karola Ludwika 214 25. -  Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 224-—. — Akcye kolei połu­
dniowej 84-75. — Ruble 110"25. — Srebro . 

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  22-go lipca. — Banknoty austryackie 

161-35. —  Krótki Wiedeń 16P15. — Banknoty ros. 
178-40. — 5%  Listy zast. Polskie 55 70. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 5160. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 86-99 — Akcye austr. kredytowe 456-—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

A n ton i K łobukow ski.

K urs  p ien iędzy  i p a p ie ró w  pub l iczn y ch .
H r a k ń w  22 lipca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki n i e m i e c k i e ..........................................................
Dukat w a ż n y ....................................................................
20-to frankówka w a ż n a ...............................................
imperyał w a ż n y ...............................................................
Kubel srebrny o b rą c z k o w y ..........................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

W spólna państwowa renta p a p ie r o w a .....................
Galicyjskie obligacye iF .dem n izacy jne .....................
'.‘/{/o galicyj. pożyczka k r a j o w a ................................
CWa „ „ „ .....................................
5y, Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
\"/o L isty likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy  zastawne i  dłużne.
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież.

1 Li st y zast. gal. Banku krajowego . . . . 
■% „ „ „ Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
Y'f ,  n * * * * * *  n. » ^1
’ ” r> n n n n
'V*. * n r  n n n

% „ „ „ Banku hipot. we Lwow. prem.
” S , » » - niet>r-

'; /»?» n n Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet. 
„ „ „ „ „ „ 36 let.

‘’°ó n n n n „ „ 18 let.
iy, „ dłużne „ „ 20 let.

„ n n n włość, we Lwowie

:>y, ” zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztHkę oprócz kuponu bieżącego.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
„ gal. Banku Hipot. we Lwowie 200 „

płacą

109 50 
61 50 
5 90 
9 91 

10 28 
1 40

81 40 
104 — 
100 —  

94 75 
100 —

92 —

95 50 
95 50 
92 50
98 60

101 50
102 75

99 75 
99 — 
98 25 
98 50

100 50 
45 — 
41 -

100 50

215 50 
223 — 
276 —

żądają

110 75 
62 25 

6
10 03 
10 38 

1 50

82 -  
105 — 
101 75 

95 75 
100 75

93 —

96 50 
96 50 
93 50 
99 50

102 25
103 75
100 50 
100 —

99 25 
99 50

101 50 
48 — 
43 50

101 50

217 -
224 50 
279 -

Akcye Banku galic. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr.

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K r a k o w a ..........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. czerwonego Krzyża 
„ „ węgier.

W i e d e ń  21 lipca. 
Obligi długu państwa.

4 1/5o/0 Renta papierowaAl/ 0/ nunKtinn4Vs7,
4%
5”/
37,0 7,
47 ,
4%

srebrna
„ złota ...............................
„ papier, nieop......................

Losy z roku 1854 po 250 m.k.
„ „ 1860 „ 500 złr.

„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

W" Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
4% ^ „ „ ) (za Ostbahn)

Obligi indemnizacyjne.
Czeskie . . . . . .  107, podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
Galicyjskie . . . . . .  „ „
Morawskie . . . . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
W yższo-austryackie . .
Salzburskie . . . . .
S t y r y j s k i e .....................
Siedmiogrodzkie . . .  7°/# „
W ę g ie rsk ie .....................
W ęgier, z klauz. 1867 . ” „

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr.
Boden-Credit austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . . . 200 „

żądają

17 75 18 50
29 75

10 61

81 55
82 9< 

113 20
96 65 

130 75 
137 25 
139 75 
163 75 
163 —

151 50 
115 25

109 50 
104 -
104 50 
107 25 
109 —
105 
185 20 
105 50

81 75
83 10 

113 40 
96 85 

13 L 25 
137 75 
140 25 
164 -  
163 50

151 80 
115 75

105 -  
105 -

106 50
104 50 105 10 
104 50 105 20 
104 50 105 10

102 75 103 25 
234 50 235 50 
282 60 282 80 
,288 -1288 50

D e p o s ite n -B a n k .....................  200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-weg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  200 „
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankyerein . . . .  100 „

Akcye kolei.
..................... 200 złr. b ez^

200 „ 5%
. 525 złr. 57, 

1050 „ „
• 210 „ „
• 200 „ 47, 

57o

Albrechta .....................
Alfóld Fiume . . . .  
Donau-Dampfsch.-Gesell 
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg . . —
Lwowsko-Czern.-Jassy . 200 „
Nordwest austr. . . . 200 „

„ „ Lit. B. . 200 „
R u d o l f a ........................... 200 „
Siedmiogrodzk. I . . . 200 „
Staats-Eisenb.-G esell.. . 200 „ 
Siidbahs (Lombardy) . . 200 „ 
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ 
W ęg. gal. Lupkowska . 200 „ 

‘ Nord-Ost . . . . 200 „
„ W estb.......................  200 „

Listy  zastawne.
4°/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
4 7 ,7 , „ „ papier. . 50 lat
37 , Prem. Boden-Credit allg. . . . 

Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
L isty dłużne „ . 20 „
Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „
Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.

67,
77.
67,
47,
P k O /
u  / o  n  r» »  v  r>
57, „ „ nowe 37 la t
47, „ „ nowe 41 lat
4 ty ś  * * * * * *  ** 52 lat
4 7 ,7 0 Gal. Banku krajów. . 517, lat
57. » ** Hipot. „ prem
57 , „ „ ,  . ,  40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. ‘Bod.-Credit-Anstalt

płacą żądają
173 50 174 50
565 — 570 —

883 885
206 25 206 75
151 — 151 50
92 50 93

183 50 183 75
409 — 411 —

2525 2528
215 25 215 50
145 25 145 75
1224 — •224 25
164 _ 164 £0
173 50 174 —

186 50 187 50
179 — 180 —

232 75 233 -

85 25 85 75
250 50 251 50
170 170 50
165 75 166 25
166 — 166 59

125 50 126 50
101 30 101 90
101 50 102 —

99 ___ 100 —

99 50 100 50
98 75 99 -

95 5C — —

101 80 102 -

101 80 102 —

93 ___ 93 50
99 ___ 99 75
96 — 97

103 4( 103 65
ICO I100 50
103 60 ;io3 75
101 50.102 £0

57 , W ęg. Insty. Boden-Credit 
4% Banku Hip. prem.

Priorytety kolei.
A lb re c h ta .....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874> 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław  300 „
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „

nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . .  100 złr. 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Sudbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ złot. 200 złr.
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
W eg. gal. Łupków. . . 200 „

„ n „ II E m .. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ W estbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 „

Losy.
5°ś Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe W iedeńskie . . „ 100

„ W egierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-’, eszt złr. 5
K r e d y to w e ...............................  100
C l a r y .........................................   42
37ioV, Donau-Dampfsch. . „ 105
In s b ru k u ....................................   20
Keglewicha . . . . . . .  107,
K rak o w sk ie ...............................  20

5%

67o
47,
57,

4 7 ,7 ,

5 /0
Ły

5”/,

47,
V

57,
3 7 o
3%
5%

płacą żądają
102 — 102 75
104 50 105 —

99 50 99 90
101 30 101 75
100 - 101 -
109 - -------------

101 50 102 10

100 90 101 30
100 — 100 60
101 75 102 25
81 70 82 25
89 20 89 90

106 70 107 30
104 70 105 20

124 50 ___  -

92 30 92 90
98 75 99 25

199 50 200 -
144 25 145 -
123 30 123 80
103 - 103 25
99 50 100 -
99 50 99 50
98 60 99 10

127 40 128 -
100 90 101 40
100 — 101 -

118 75 119 25
126 — 126 25
123 40 123 80

16 - 16 30
8 15 8 35

178 25 178 50
—  ----- £0 —

114 - 114 50
21 - 21 50
24 50 25 50
17 75 18 25

Ofner (miasta B udy)1. . złr. 40
P a l f l y .................................... ...... 42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

„ węgier. „ 5
R u d o l f a ............................... ......  10
S a lm a .................................... .....  42
S a lz b u rsk ie .......................... ...... 20
St. G e n o i s ................................ 42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 7 ,7 , T ryesteńskie . . . „ 105
47 , B • • • *> 50
W a ld s te in a ......................... ...... 21
W indischgratza . . . . „ 21

Waluty.
Dukaty ważne  .....................
2 0 - f r a n k ó w k i .....................................
Im peryały rosyjskie . _ .....................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote ..........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ó w  20 lipca.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
570 Listy zast. Tow. kred. ziem . 
47, „ „ „ „ „ y
57 , „ 37-letnie
47.70 Bank. kraj. gal. . 51-letme 
57 , Obligi kom. Banku kraj. galic. 
57, Obligi indem. gal. 107o podat.
4 7 .7 0 „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  21 lipca.
57, L isty z a s ta w n e j ser.......................

4®/, L isty likw idacy jne ..........................
5% „ warszawskie I ser. . . .

TTI
" * " IV  ”v ri » »»
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r. 
» •> » » » » 1866 r '

płacą
47 — 
46 25 
16 — 
10 30 
20 —

57 — 
24 —
58 — 
30 —

136 — 
68 25 
39 25 
46 50

5 94 
9 99

10 30 
12 58
11 34 
61 90

110 50

275 — 
101 50

95 50 
101 50
96 — 

100 —  

104 —
94 50

rub.|kop,

49 —
46 50
16 25 
10 70 
20 50
57 50 
24 75
58 50 
30 50

137 — 
69 25 
39 75
47 —

5 96 
10 -

10 32 
12 63
11 36 
62 —

110 75

280 — 
102 50
96 50 

102 50
97 — 

101 —  

105 —
96 50

rub.|kop.

161 20 
100 25 

93 25 
100 25 

98 90 
98 90



CZAS s Soboty 23 Lipca 1887.

Samodzielny plenipotent.
Rutynowany w gospo'tai’s t v ie i większych inte­

resach, z kaucyą od 10-20.000 złr., k tó ia musi 
być zabezpieczony, poszukuje posady w wielkich 
dobrach.

Zgłoszenie podadres<m : Tadeusz Ił. 111 
poste restante Iłrawów. (1679-1-

Znajdzie posadę:
a d jn n k t  gosp odarczy  lub 
p isarz  p row entow y, kawaler, 
z gospodarstwem rolnem choć trochę 
obeznany i zdolny do pnwadzenia r a ­
chunków i zwykłej korespondencyi, 
oraz gospodyn i fo lw a rczn a  
nie pierwszej młodości. Podania własno­
ręcznie pisane, zawierające krótki ży­
ciorys i zaopatrzone w świadectwa lub 
ich odpisy wykazujące dotychczasowe 
zajęcie i uzdolnienie, należy wnieść do 
Administracyi gospodarczej w Kozach, 
o. p. Kozy pod Białą. W  nieodpo­
wiednim razie zwraca się świadectwa 
bi zzwłocznie. (1653 1-3)

Stellen Angebote und Gesuche,
sowie alle anf den A rbeitsm arkt bezughabende 
Annoncen mit Namensn°nnung oder anonym mit 
nnserer Chiffre fur hiesige und iiberhaupt alle 
B latter d r  W elt werden schnellstens, zuverlas 
slichst und billigst iibernommen von der Annon­
cen - Expedition Otto Maass (llaasenstein & 

Vogler in W ien, I., Prag- etc.

OGŁOSZENIE.
w kraj. n iższej S zk o le  

ro ln iczej w K oM ern icac lt
w powiecie Bialskim , poczta Kozy, 
zaczyna się rok szkolny dnia 1 wrze­
śnia. (1652-2-3)

Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya każ­
dej chwili od Kandydatów, którzy osią­
gnęli 16 rok życia i są zaopatrzeni 
w świadectwo z ukończenia z dobrym 
postępem przynajmniej szkoły ludo­
wej, świadectwo moralności, świade­
ctwo zdrowia i zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręcza­
jące wpłatę rocznej należytości za u- 
trzymanie w kwocie 150 zlr. w. a.

Uczniowie nadzwyczajni płacą za 
udzielanie nauki 10 złr. ćwierćrocznie.

Fierw§za mleczarnia
przy  ulicy Brackiej pod N r. 5, 

uznana i polecona przez Towarzystwo tokarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 

tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego,
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło­
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenaeh na 
stę ującyóh: litr śmietanki słodkiej 25 ct., 
litr mlćka niezbieranego 7 ct., litr mlćka 
zbieranego 4 ct., litr mlók a kwaśnego kłó 

c<nego dla chorych 8 ct.
Dla domów prywatnych ogłasza się abonament, 

o którego bliższych warunkach udziela wiadomo­
ści handel p. TT. fiórecklego w Hynkn 
głównym w Krakowie. (1634-18

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału d a  zakła 
dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre 
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice.

D r a  F r .  L E N G 1 E L A

B a ls a m
b r m m m m w j

\

i

Już sam sok roślin 
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija­
my , znanym je s t od 
niepamiętnych czasów, 
jako  najlepszy środek 
upiększający, — jeżeli 
jednak  sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo­
stanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na­

biera prawie cudownego skutku. [1207-4 ] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części ciała tym sokiem , to 
jnś na drugi dzień odpada pra­
w ie nieznacznie łupież ze skńry, 
która przez to staje się bielutką 
1 delikatną.

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli­
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia­
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar­
dzo krótkim  czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złi 50 c.

W Krakowie W. R >dyk apt. we Lwowie 
Z. Rucker apt w Kopyczyńcach M. Reder ap;.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
w ększych aptekach — również w ap t-ce 
Kil. Błeusteina, I., Pia-kengusse.

P a te n t  i1579 78
Ii. Strakosch & I .  Hohner.

WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr. Stanisław Nawrat
osiadł [1646-3-]

w Skawinie.
f stniejacy od lat 20 pensyonat dla

..........................młodzieży męskiej niedorosłej, prze­
niesiony zo§tał z dniem 1 li- 
pea b. r. do domu prxy ulicy  
Sław kow skiej Kr. II. (1643-2-10)

A X T O X I  G E T T L 1 C H
dyrektor szkół miejskich.

( * e l d erhalten Civil und Miiitar- 
personen auch in der Pro- 
vinz von 300  f l .  aufw.

auf 1—10 J a h re , event, in >kl. Raten riick- 
zahlbar. A dresse: F. Gnrrć. Credit-Ge- 
schaft, Glraz. (1570-9-)

Zaziębienie
s łab o ść  ż o łę d k a (  n ie s tra w n o ść , 
o d b ija n ie , n u dność) ła g o d z i i 

usuwa
C. S tephana  Wino Cocowe.

O ry g in a ln e  fla sz k i 
( z  m a r k ą  o c h r o n n ą )  

p o  70 c t .  11 z i r .  60 c t.

D n a b  c  a  w lirakow ie u E. Ha llera  
■ X t . ,  K. Stockinara ap t .  14. W iszniew­
skiego apt . . 97-i 2 15

:rZ30€KX5GC3000£XXlCZ3CX300e«
J A K  I H K A T O W I C Z

•we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3 , — w KRAKOWIE, Sukiennice 
Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu  

znakom ite środki, odsxext gólnlone 7ma medalami 
xasłngi 1 Im a dyplomami uxnania na wystawach 

krajowych 1 zagranicznych.

Dr. Jan Prus9
i. asystent klin iki lekarskiej w Uniwersyt. 

Jagiellońskim,
iowróciwszy z Paryża, zamieszkał przy 

ulicy § W .  J a n a  M r .  1 9 ,  I. piętro.
Ordynuje od godz. 3—5 popołudniu.

(1670-3-5)

U o l o o v n  r ł o  M o l r l r o  słynny ten śr dek używa się od niepamiętnych 
I ) d 1 9  d  111 U v  l u l  i V h f l  ozajOw do zachowania piękności, św eżości i de­

likatności cery. — Słoik 4 złr.

Ziółka wschodnie do naparzania tw arzy, 50 ct.

PLASTER THAPSIA
PP. LEPERDRIEL-REBOULLEAU

KTÓRZY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

U U  iV .r iT T - r i . i  t A o l n t A r T - o  prep .rowana nad kwiatami konwahowemi do
f j r l i c e r y n a  t o a l e t o w a  konserwowi ni i tw arzy .— Flakony po 30 e.,

50 i t .  i 1 złr.

llenzoe do myi ia twarzy, chroni od zmai szczek 
naskó.ek. — Flakon 50 ct.

Węgrów, w ygładza 
[86-11-]

i

ELEKTRYCZNE
BRiJCKKElt, ROSS

w Wiedniu, I I I .  Bez.
IlIJIiEPSiEE r»L H ( EYI I.

K o s z t o r y s y  i p r o j e k t u  d a r m o ,

OŚWIETLENIE ■
I \ l »  COHJSORTEM

Buumgasse Nr. 5.

(1575-6-20)

W ypróbowany i upoważniony do 
wprowadzania na  terytoryum  Cesar­
stwa przez D epartam ent Medyczny w 
Petersburgu.

P laster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dychawek, płuc i opłucnej, 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu 
pacierzowego, etc., etc.

Je s t to  znakomity środek z powodu 
pomyślnych skutków, jak ie  sprawia 

dlatego je s t często podrabiany i 
naśladowany.

D la uniknięcia przypadków przypi­
sywanych zwyczajnie z całą słusznoś­
cią lekarstwom mającym między sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

<26 d /Z X i£ .

HSSHSW SBBHi

P iw o w a r ,
który był przez trzy lata w browarze 
w Tenczynku, a następnie przez dzie­
sięć lat w Okocimie, i może się wy­
kazać chlubnemi świadectwami, poszu­
kuje odpowiedniej posady do zarządu 
browarem lub t. p. Posadę może zaraz 
objąć. Adres: S. R e id  w T a r ­
now ie. (1645-3-6)

lira Harlmaana Auxin
najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
na wycieki, jest do nabycia za złr. 2 oO w aptece 

W. Redyku w Krakowie- 
Uwaga. Pan Dr. Hartmann, speeyalny lekarz 
w chorobach płciowych i osłabieniach, o rdy­
nuje codzień od godz. 9 — 6 w s w o im  zakła­
dzie (także listownie) (1694-19 )
w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

L. W. Kr. 32600/87.

Ogłoszenie licytacyjne,
[1651-2 3]

KitOWlAlMĘ
rozs} ła przez Wys. Namiestnictwo koncesyonow.

z ak ład  krowiankowy w Lisku.
Fiołka wystarczająca do zaszczepienia 2 dzieci 

W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, i 69 ct- Komisy a przem .Tow . lekar. krakowskiego 
R edyka, W iszniewskiego i Siedleckiego, — we I uznała moją krowiankę jako  najlepszą. 
Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wiewiór- Skład w aptekach: p. W iszniewskiego w KRA- 
skiego, Krzyżanowskiego, Ruckera i Beisera. KO WIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU.

[1573-2-] (1367-18 25)

Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1888, ewentualnie zaś po koniec roku 
1890, przeprowadzone beda we właściwych Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. _

Termina pomienionyćh rozpraw oznaczą pojedyncze Wydziały powiatowe, w czasie wszakże pomiędzy 10-tym sierpnia
a końcem września b. r.

VI y k a z  stacyj m ytn iczych  w y sta w io n y ch  n a  lic y ta c y e  w rok u  1 8 8 1 .
T A N I E  W Y D A N I A ^  I

Maszyny do prania
i  m a g le  do b ie lizn y

poleca 
Aleks. H cfiog, 

w W i e d n i u ,  Graben, 
Brtnnerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatuie.

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

kasy
używane I now e, sprzedaje po najtańszych 
cenach tylko S. Berger w W iedniu, CJra 
hen, Oraunersirasse 1(1. [L6',’5-l5

Katalogi darmo i opłatuie.______

Nr.
porz.

oS

S-
O

D r o g a  k r a j  o w a P o w i a t Nazwa stacyi
Cena 

wywołania 
złr. w. a.

U w a g i .

1

2

I.

Kraków Chełmek Krakowski
Przeginia duchowna 420
Kaszów 780 z domkiem

3
4
5
6

Czyżyny-Cło

Branice 722 z domkiem

Chrzanowski
Babice 404
Podzagórnie 451 z domkiem
Chełmek 250

7
“ i8

Wadowice-Sucha Wadowicki
Goryczkowce 2 0 0 0

Skawce 1 0 0 0

6,027 złr. |

9
1 0

II. Zakluczyn-Sącz-N iedzica
Brzeski Bieśnik 1600 z domkiem
Nowo Sądecki Gołkowice 3350 z domkiem 1

4,950 złr.

1 1

1 2

13
14
15

IH. Słotwina-Brzesko-Nowy-Sącz Brzeski

Pomianowa 1974 z domkiem
Gnojnik 604
Iwkowa 403 z domkiem
Góra Just 900
Kurów 339 z domkiem

4,220 złr.

16
17 VI.

Dębica Nadbrzezie Mielecki Rzyszki 1 2 2 0

Tarnów-Szczucin Dąbrowski Radwan 2105 z domkiem
3,325 złr.

18
19
20

V. Rzeszów-Nadbrzezie
Rzeszowski

Staromieście 1280 z domkiem
Jasionka 3670

z domkiem
Kolbuszowski Sokołów z domkiem

4,950 złr.

I 2 1

i 2 2
VI. Przemyśl Sanok Przemyski

Olszany 1652
Przemyśl • 2093

3,745 złr.

I 23 
24 

[ 25 
26 
27

VII. Żółkiew-Mosty-Krystynopol
Żółkiewski

Żółkiew 2851
Mosty (mostowe) 730 z domkiem
Mosty (drogowe) 600 z domkiem

Sokalski
Błotnia 1 0 0 0 z domkiem
Nowydwór 2009 z domkiem

7,190 złr.

28
29

VIII.

Zimnawoda-Hośzany Gródecki
Stawczany 1 0 0 0 z domkiem
Porzecze 830 z domkiem

| 30 
! 31 

32
Lwów Rohatyn

Bobrecki
Repechów 506
Spilczyn 600 z domkiem

Lwowski Dawidów 1700 z domkiem
4,636 złr.

33
34 

■ 35
36

IX
Zhorów-Załośce Złoczowski

Kudobińce 673 z domkiem
Młynówce 561 z domkiem
Załośce 671 z domkiem

Złoczów-Brzeżany Bohutyn i Rozchadów 2075
l' 3,980 zlr.

37
38

X.
Tarnopol-Podwołoczyska Tarnopolski

Smykowce 3384 z domkiem
Rohatyn-Brzeżany Tarnopol Zagrobeła 1 7595 z domkiem

10,974 złr.

39
40
41
42

XI.
Tyśmienica-Kołomyja Tłumacki

Ottynia 1751 z domkiem
Tyśmienica 2150 z domkiem

Sielec Zaleszczyki Ilorodeński
Raszków 880 z domkiem
Serafińce 1125 z domkiem

5,906 złr.

43
44 XTT.

Monasterzyska Czortków Czortkowski
Czortków 905 z domkiem
Dzuryn 350 z domkiem

45 Buczacz Tłuste Koszyłowce 815
j 2,070 złr.

! 46 | — | Przeworsk-Kańczuga Łańcucki | Przeworsk \ 1605 |
1,605 złr.

J. CHOCISZEWSKIEGO.

<8

Żywoty świętych Pat onów narodu polskiego dla ludu
i młodzieży, 12o, 208 »tr., z rycinami, 60 ct.

Illstorya o ryerrzn złotasR rzydłym , o porwanej dziewicy
z drogim klejnotem i o złotym zamku, l ło ,  36 str., 15 ct. (tń,

History a święta x dodatkiem m ałego katechlxmu, ze- 1
brana w krótkości, 8o, 120 str. z widu rycinami, ©pr. 30 et. 

Kucharka polska m iejska I w iejska, zaw erająca kilkaset 
przepisów kucharskich, ułożył T. Wiśniewski, 2 w d., 50 ct.

Żywot św. braci Cyryla i Metodego, apostołów Słowian. ^
12o, 48 str., 12 cent.

Dwie powiastki: Szpi ka miss Nelly. Powieść o minionem szczę- 
ściu przez Teresę Radońską. 8o, 106 str., 40 cent 

K ilka pereł. Szkic p. Wilkońskiej. 12o, 149 str., 25 cent.
Psałterz Dawidowy przekładania K ochanowskiego, ^

12o 224 str., 30 et.
Nowa Sybilla zawierająca najważniejsze proroctwa »

o przyszłości, o ucisku i trynmfie Kościoła św., przepowiednie Sr
o Polsce, Czechach, R syi i t. d. Bardzo ciekawe dziełko, 8 o ; 55 W
str 1 S ct.

Plus IX 1 Aeon XIII, krótkie wspomnienie, 8o, 24 str., z dwoma ^
portretami, 5 ct.

Majnowsxe proroctwo Ojca św. Plusa IX o Polsce, ar
nadxwycxaj ważne, 8o, 24 str., 5 ct.

Wybór pleśni nucący tajemnice Chrystusa Pana, Maj- 5g»
świętszej Datki jego  1 niektórych świętych, 8o, ^
141 stronic, 40 ct. , ,  f ik

Zegarek czyśćcowy zawierający codzienne ^nabozen- „
stwo za dnsze w czyśćcu cierpiące, 12o, 72 str., 15 ct a r

Flis, poemat K lonos lcxa, 8o, 116 str., 25 ct. sp
Sielanki i k ilka inny ch pism polskich Szymona Szy­

monów icza, 8o, 216 str., 40 ct. _
Pięć gier dla dzieci: Niebo, Lech, Orzeł biały, Polowanie, Podróż 

po ziemiach polskich, razem 40 ct. s»

* >
Za nadesłaniem odpowiedniej kwoty do 

Administracyi „ Czasu w żądane dzieła wysłane 
zostaną odwrotną pocztą.

w »

Oryginał, uorm alną b ielizn ę
(sys tem  prof. G. Jae g e ra )A jjM i

m

D L A Ę Z C Z Y Z N ,  K O B I E T  I D Z I E C I ,
ze słynnej fabryki 

Jan llam pf 1 Synowie w Sehdallnde,
szczególność  koszul dla c .  k. pp oficerów i turystów, m ani.  sprzedaż

Ignacy Kessler.
G łów ny sk ła d  w W iedn iu  / ., B a u ern m n rk t N r. 4. 

F ilia  w W iedn iu , / . ,  B ogn ergasse  N r. 16.
Bardzo tanie  ceny letnie.

Uprasza się dokładnie uważać na adres.
Zamówienia punktualnie za zaliczką. "V Ul (14 .0 -i2 45)

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia kom unikacja pocztowa >-‘
pomiędzy H am burgiem  a Nowym Y orkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy H a v re m  a N o w y m  Y o r k i e m

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy S zczecinem  a Nowym Y orkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H am burgiem  a I n d i a m i  Z a c h .

3 razy miesięcznie,
pomiędzy H a m b u r g i e m  a M e x y k i e m

raz w miesiąc. f
Parowce pocztowe tego Towarzystwa podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  
s r c e d s i a ł a o h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t ą

2 *(8 T3
H r
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Podając powyższe ogłoszenie do publicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia lOgo sieipnia 
b r., to jest przed terminem wyznaczonym dla licytacyj powiatowych, przyjmować będzie także oferty zbiorowe na całe grupy

wykazem^objęte.. do}ączyć należy wadyUm licytacyjne, które wynosić ma 10# łącznej kwoty wywołania,. Każda oferta 
ma być należycie opieczętowaną i zawierać oświadczenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki licytacyjne i że wszyst­
kim tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treścią zastrzeżenia, uwzględnione nie będą. Na ko-

C. k. G eneralna  Dyrekcya austr .  kolei państwowych.
WYCI AO Z R O Z K Ł A D U  JA5KDY

ważnego od Igo czerwca 1887 r.

percie" oferty, wymieni podający nazwy tych stacyj, o których dzierżawę się ubiega.
Otwarcie ofert zbiorowych nastąpi dopiero po nadejściu wyników licytacyjnych z właściwych powiatów, porównanie

zaś tychże odbedzie się wobec komisyi przez Wydział krajowy wyznaczonej. . „ Ti . . . .  . , , , ,
Bliższej wiadomości o warunkach licytacyjnych powziąść można w Departamencie I> tym Wydziału krajowego, lub też

w kancelaryach Wydziałów powiatowych.
Z R a d y  W y d zia łu  k ra jo w eg o

KRÓLESTWA GALICYI I  LODOMERYI WRAZ Z WIELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIEM. 
We L w o w i e ,  dnia 26 czerwca 1887 r. Grott.

Odjazd z Hrakows-Podgórza
6T2 rano z K rakow a. 8;28 rano z Podgórza 

do Skawiny, Oświęcima, Zyv.ca, Nowego 
Sacza • . .

4'34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
7-08 wieczór do Skaw iny, Suchy, Nowego Są

Odjazd * Tarnowa
2-45 w nocy do Zagórza, Orłowa,
5 15 rano do Orłowa, Żywca,
1-40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca.

Przyjazd do Hrakowa- Podgórza
9'12 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy. 

1048 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcim). 
6‘05 wieczór w Podgórzu, 7"35 wieczór w Kra­

kowie z Nowego Sącza, Żywca, Suchy, 
7’03 wieczór w Podgórzu 7'35 w Krakowie z 0- 

święcima. (1440-33 )
‘Przyjazd do Tarnowa

1Y0 w nocy z Orłowa,
11-15 przedpołudniem z Żywca, Zagórza, Orłowa, 
10-33 wieczór z Orłowa, Żywca, Zagórza.

Czcionkami Drukarni „ Czasu1 Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakociński.


